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UJ CELE TST e 
CENY OGŁOSZEN; 

Za wiersz milimetrowy przed tekatem 
na |-ej stronie 12 groszy polskich, na 
ill-ej Ą gruszy, ma fV, V, Vl-ej 5 gro- 
szy. Drobne ogłoszenia po 3—4 gro 
szy za wyraz. Najmniej 40 groszy 
Tlustym drukiem peawójnie. Zagra- 
niczne 100 prac. drożej. 

Ceny ogloszeń podane w złotych 
PORA będą obliczane podług kursu 
zlotego franxa, płatne w markach pol- 
skich po kursie z dnia poprz. ają 
cego zapłatę. 

W numerach świątecznych i nie- 
UE ceny o 25 prot. droższe, 

Za terminowy druk e adm! 
nistracja mie odpowiada. 

Każda nowa puuwyżka obowiązuje 
już wszysikie przyjgie upłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawie- 
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tanich cenach. il wszelkie zabudowania tahryczne, 
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z Gdkoszeniaki ao oaięsiujey 
mik, 


W Zagłębiu po za Sosnowcem, AE 
dzinem | Dąbrową: mk, 4.300.000 


pz przesyłką po Pacmowad 
4.500.000 mi 000 miesiączaie, 


Zagranicą mk. ` mk, Ek „000.000, 


wszelkie konstrukcje żel. - bet. 
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- wszelkie remonty zabndawań 
EE Tabrycznych luh mieszkalnych B=" 


Powierzone sobie prace wykonywa terminowo 
i solidnie z imaterjałów własnych lub powierzonych i 


Na zamówienia wykonywa 
wszelkie plany i kosztorysy. 
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ZBEWBEBOLOPZ 
trześcjański skład gotowych ubiorów mysi eż | ZEPSS=S=SI 


ALEKSANDRA GRÓŻYW | tr ZANDASHI 


Sosnowiec, nl. Warszawska 6, A 
Poleca na WAS sezon ubrania raar OA palta jesienne Sdytowiet, il. JB Maja i, il 
wiosenne | letnie, między imnemi reglany impregnowane, gumowe, i 
ubrania uczalowskie oraz kurtki skórzane, kołdry z własnej pracow- przyjmuje od 8 — 8 rano 
ni. Przyjmuje się zamówienia z materiałów własnych i powierzonych i od 4—6 po południu. 
Teltico 300. 2676 3 
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W czwariek dn 24 kwietnia 


+ Tylko jeden gościnny występ! 


PROCES RO 


dzie Józeta Brodzkiego. 27 2 


| znakomita komedja w 3 aktach SIDNEY'A GARRICK'A w przekia- | IP fj] Krnolda$zyfmana 
1-2 EE 


Teatru Polsziego zWarszawy 


Tylko jeden gościngy występ 


pod dvrekçią 


skiej, Heoryka 


ODOWY: | 


Z udziałem: Marji ROZK Potaekie], Stanislawa Stanisławskiego 
WŁ Grabowskiego, t Zenczewskiego, H. Hałacińskiej-Gawlikow- 
lałkuwskiego i innych. Reżyserował JAN JANUSZ. 


Tualety p. Przybyłko-Potocklej z lirmy „B. HERSE“, 
L; i Bilety codzlennie sprzedaje dzieana kasa teatru H. Czaroeckie- k Administrator 5 Sekretarz 
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"Za spokój duszy 


ś.p. Leszką Zarzyckiego 
ucznła gimnazjum im. Bolesiawa Prusa 
jaka w pierwszą bolesną rocznicę śmierci odbędzie 


się dała 23 kwietnia s 

at NABOŻENSTWO 
w kościołku Serca Jezusowego, o godz. 9 rano, na któ- 
re krtwnych, znajomych i kolegów zaprasza 


2125 RODZINA. 


WALKA z DROŻYZNĄ! 


Już czas, byś przelrzał, że grosz tak krwawo i ciężko w O 
becnych czasach zarobiony idzte w rece LIGAWIARZY, wabiących 
pięknem! slowami, mała przeważr  mającemi wspólnego z rze- 
Czywistością. ledna chwila zastanowienia, a ulrzysz plaszczyk pod 
którym ukrywa się HANIEBNY wyzysk. Czy tylko na to pracu- 
jesz robotniku i pracujący iateligencie, byś w swej daleko idącej 
łatwowiernaści niósł im swą dań z wiarą | przeświadczęniem, 
iż dzlałają-dla Twego dobra. 


Precz z wyzyskiem, drożyzną i naiwnością!!! 
Anio i „OSZCZĘDNOŚĆ "zeus 


winna nowa era: 


POLSKA SPOŁKA WŁOKIENNICZA 
przyczynić się zamierza. | 


Wskutek stabilizacji marki polskiej i unormowania cen na 
rynku towarowym, głównie zaś włókienniczym, mamy wyjątkowa 
możność zaoharować duży transport sukna I komów po cenach 
| bardzo niskich, fabrycznych wprost koukurencyinych. Z tego też 
powodu Zarząd Polskiej Spółki Włókienniczej przezsaczył na 
|sprzedaż w celach reklamowych 


| 100.000 (sto tysięcy) metrów 


| materjatów czysto wełnianych, pełnej szerokości, w kolorach: 
czarnym, granatowym, bronzowym, jasna i ciemno popielatym, 
oraz modnych, angielskich deseniach 


Specjalnie na damskie i męskie ubrania, kostiumy, 
palta 1 ptaszeze po 12, 16, 20, 25 mili. za metr 


Główoym zaś zadaniem Polskiej Spdlki Włókianniczej bę- 
| dzie przyjście z pomocą szerokim warstwum ludnosci miast i pro 
| wincii wielkiej Rzaczypospałitaj Polskiej, pozbawionym możności 
| osobiście przyjeżdżać po zakupy tlo st licy, Zamawiajcie listow 
nie z ufnością, a towar wysłany Wam będzie bez zadatku za 
zaliczeniem pocztowem. Gdyby towar przysłany orzez naszą firmę 
okazał się nieodpowiedni, g towl jesteśmy zawsze zamienić go, 
ewentualnie zwrócić pieniądze. — Zamówienia łask. adresować: 


Polska: Spółka Włókiennicza 
[M Warszawie, Marszałkowska 106, naprzeciwko dworca płówno"m. 


, W piątek dnia 25-ga kwietnia 1924 roku 

=== w sali Gimnazjum im. Staszyca w Soseowcu 
odbędzie się 

na dochód budowy domów akademickich 27 


sk=Q"N=C-E_R_-T 


1 laskawym współudziałem 
Wandy Wermióskie! Zygmunta Gostomskiego 
_ primadonny opery Warszawskiej. artysty skrzypka. 
d 4 prof, Jerzego“ Dobrzyńskiego (fortepian). 
W programie utwory: Brahmsa, Massenela, Saint-daens'a, Czajkowskiego. 
Kałowicza, Niewiadomskiego, Zeleńskiego, Gostomskiego 1 imuych, 
od wtorku nabywać można w sklepie 


A 
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Początek a gadz. 8 wiecz, — Bile 
A W łcjówa W-go Ostrowskiego (ul. 3-go Maja). 


| Ceny miejsc: ad 5 mil]. do 15 miljoaów mk. — Walście 3 miljony mk. $ 
|GE>>EOEGCEGEORGOP> e 


ASNE. OM GREYA PRAMĄI 
itp 


Czesława Jankowska 


zmarlą dnia 17-go kwietnia 1924 roku, przeżywszy lat 19. 
— 


_ Wyprowadzenie zwłok z dworca dębliśskiego do kościoła 
parafjainego w Sosnowcu nastąpi dnia 19 kwietnia b, r. ọ godzi 
nie 9:ej, a następnie na cmentarz miejscowy. 

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych przyjaciół | zna- 


fomych 
MATKA i SIOSTRA. 
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Oczekiwanie. 


Obiecał wobec Krzyża, że z martwych powstanie 

1 śmierci Swej nieprawdą Frawazżie da świadectwo... 

Gdzieżeś teay jest, Boże 1 gazieżeś jest, Panie? 

Czeka tutaj na Ciebie męka 1 kalectwo. 
Piakanie gtośne niewiast i mężów zgryżota 
Wygląda Cię skrwawiona ! zalękiem okiem... 
Naprzeciw Ciebie wyszła bieanych ausz tęsknota. 
Anelura! och, zjaw się, nakryty obtokiemi 

Nłech z mężów jeden wyjdzie na drzewo palmowe 

1 pośle wzrok ku słońcu, bo wyjdzie ze słońca, 

1 miech woła, niech wota... Na arogi krzyżowe 

Wyślijmy najszybszego z pośróa ludzi gońca. 
A kedy się ukaże, niechaj każdy, chwyta 
Z jego oczu spojrzenie słodkie w swoje oczy 
Niech każdy Jego duszę o swoją zapyta 
W wielkie ciszy... A niechaj ctżba się nie tłoczy. 

Niewiasty, które trwoży straszny trud porodu, 

Niech szat się jego dotkną. Niechaj trędowaci 

Cama śłaa gościńca, jak kwiecie ogradu, 

Niech proszą o jatmuźnę, chorobą bogaci. „4 
A kto z nas ma od blużnierstw popękane wargi, 
Z kamtennych naczyń wonte niech na wargi leje, 
Niech zeschtym liściem z ust nam nie padają skargi, 
Niechaj stowa woniami sycą nam oleje. 

Mętem nie gaśmy jego ócz stodyczy, 

Niech stów kwieciem bagienne w nas zarośnie wnętrze, 

Wystłkiem dzierżmy mękę, iakby osa na smyczy, 

By me pndta na jego pierst przenajświętsze. 
Ostatni nasz ratunek jest w ntml.. Goniec bieży, 
A obtęa jego oczu nrzed nim—wieścią skory: 
Niechaj nas radośc wielka gromem nie uatzy, 
Niech w dion: ściśnie serce, kto czekaniem chory. 

Kwiaty pachną, w powietrzu śpiewają anieli, 

Niebo, jak dzwon nieżmierny sercem świata dzwoni: 

Oto idzie przez ścieżki w swej grobowej bieli, 

W oczach jasnych ma stońca, a chorągiew w dłoni. 
O, gdzieże byta, Panie, ausza Twoja boska, 
Zantm grób się Twój otwarł wśróa cudownych znaków 
1 dokqa Cię seraeczna Twa powiodta froska? 
Byłżeś w piekle przez trzy dni, czyś był u polaków? 

O, bądźże muosierny: Patrz, jak lud się korzy, 

lo ziem fłukąc czołem, wybija poktony, 

Że cię bólem napeinu, 1asny Synu Boży, 

ł polską poii żółcią, kiedyś by: spragniony. 
Zmiłuj się, jako czynisz fo od łat tysiąca 
Rok w rok, kiedy od nowa pięc ran Swoich krwawlsz 
Oto niaczą połacy, lecz ciżba płacząca, 
Zakrzyknie Alleluja, bo wie że ją zbawisz. 

Kochaliśmy kaźń. mękę, rozpacz t katusze, 

Więc w łasce Swej niezmierne! zmariwychwstały Panie, 

Naucz dzisiaj nieszczęsne nasze polskie dusze: 

lak trzeba mie śmierc kochać, ałe Zmartwychwstanie! 


Fał$z! 


m i 
i Sosnowiec, 18 kwietnia. 
nych wprost przesileń na 
łości rządow pariamentar stanowiskach minister|alnych 
nych 1 pozaparlamemtarnych, —  lednym z „naczelnych 
wobec ciągłych zmrań w kie punktu widzenia interesu na- 
rownictwie naszel ją polityki rodowego postulatów est nie 
pańəıwuwej, wobec ćhrunicz- wąipiwie wytworzenie silnej, 


Wobec widocznei‘nietrwa 


Dla uczczenia pamięci najukochań- 
szego syna | brata 


$. p. Leszka Zarzyckiego 


w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
dnia 23 kwietnia skladają na Sawo- 
pumoc Gimnazjum imienla B, Prusa 
w Sosnowcu 50 mlijonów mk, | na 
Dom Sierot w Sosnowcu 50 miljonów 


marek. 
2726 Rodzice i rodzeństwo. 


świadomej swych ohowiąz- 
ków biurokracji, któraby mo- 
gła zapewnić konieczną w 
polityce państwowej ciągłość 
i konsekwencię. Niezależna 
od zmienionych prądów poli- 
tycznych, mająca poczucie 
swych zadań i swojej roli 
biurokracja, z qatury rzeczy 
musi być w życiu państwo- 
wem czynnikiem stałości, 
chroniącym je nawet w chw.- 
lach przewrotu od katastrof, 
z natury rzeczy musi stać na 
straży ogólnych interesów 
państwowych,  przeciwsta- 
wiając się próbom wyzyski- 
wania państwa dla celów 
partykularmych. 

W Polsce wytworzenie ta- 
kiej biurokracji jest zadaniem, 
przedstawiającem wyjątkowo 
wielkie trudności, ze wzglę- 
du na zupełny niemał brak 
tradycji w tym kierunku, na 
konieczność rozpoczynania 
całej budowy od fundamen- 
tów. Tembardziej jednak do- 
niosłość tego zadania winna 
być powszechnie uznana i 
zrozumiana. 

Niestety, tak nie jest. Od 
pierwszej chwili powstaata 
gabinetu Moraczewskiego i 
Thugutta, a nawet wcześniej 
jeszcze, od czasów rady re- 
gencyjnej 1 tymcz. rady sta- 
nu, biurokracię polską, „roz- 
budowywano* pod kątem 
widzenia interesów nie pań- 
stwowych, ale partyjnych. 
Ten stan rzeczy utrwaliły 
zmieniające się w ciągu na- 
stępnego czterolecia rządy 
„Centrowe* I „centrowo le- 
wicowe*, samą strukiurą swą 
i charakterem wywołujące 
tendencię do wykorzystania 
osiągniętych na chwilę sta- 
nowisk ministerjalnych, celem 
obsadzenia (aknajwiększej 1- 
lości urzędów „swoimi ludź- 
mi*, Co więcej, gabinety te, 
tworzone nie na podstawie 
porozumień programowych, 
ale drogą dowolnych kombi- 
nacji personalnych, musiały 
czynić z poszczególnych u- 
rzędów i stanawisk przed- 
miot targów partyjnych, ma- 
jących na celu możliwie naj- 
pełnie sze zaspokojenie TOZ- 
licznych ambicji interesów. 
Trudno dziwić się, że w tych 
warunkach imiernoty bezkwa 
lilikacji dostawały SiĘ Ila uug 


a" i 
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bardziei odpowiedzialne sta 
nowiska, że urzędnik, chcą 
cy zrobić „karierę", starał 
się przedewszystkiem nikomu 
pod względem politycznem 
nia narazić, że drżał z oba 
wy przed każdą nieprzychyl- 
ną notatką w popierających 
rząd organach prasy, że o- 
kazywał często zbyt daleko 
idące zrozumienie dla wszel- 
kich protekcji i „interwencji* 
poselskich. Powtarzamy, 
trudno się dziwić, i raczej 
z uznaniem podkreślić nale- 
ży, że przy tej demoralizacji, 
idącej z góry, rzesze urzęd- 
ników umiały mimo wszyst- 
ko utrzymać się na należy- 
tym pod każdym względem 
poziomie. 

Ten system traktowania u- 
rzędników z punktu widze- 
nia sympatji lub antypatfi 
politycznych, to dążenie do 
protegowania na wszystkie 
stanowiska „swoich ludzi", 
zakorzenione, jak wspomnie- 
liśmy, na lewicy od pierw- 
szych chwil odbudowy pań- 
stwa polskiego, trwa w dal- 
szym ciągu i nieustannie wi- 
dimy nowe jego objawy. 
Absolutnie bezpładne pod 
względem tworzenia w ia- 
kiejkolwiek bądź dziedzinie 
programów polityki państwo- 
wej, stronnictwa lewicy 0- 
kazują niesłychaną aktyw- 
ność na polu kombinacji 
personalnych, aieustannie 
protegują, protestują, doma- 
gają się, interwenjują. 

Za poprzedniego rządu 
każde usunięcie urzędnika, 
oparte zawsze na ściśle rze- 
czowych i całkiem określe- 
nych powodach, wywoływa- 
ło w prasie opozycyjnej la- 
menty z powodu „rugów par- 
tyjnych*. Obecnie ta sama 
prasa, nie podaje żadnych 
absolutnie powodów, doma- 
ga się nieustannie, natarczy- 
wie, gwałtownie usuwania 
niemiłych sobie urzędników, 
posuwając się nawet do po- 
gróżek pod adresem mini- 
stra, jeśli nie zdecyduje się 
uledz wywieranemu na nie- 
go naciskowi. b 

Dlatego też opinja naro- 
dowa musi bacznie śledzić 
tę akcję i w sposób jaknaj- 
energiczniejszy jej się prze- 
ciwstawić. Tą drogą nie 
wytworzy się w Polsce zdro- 
wej i moralnie wartościowej 
biurokracji. Urzędnicy pol- 
scy nie m o g ą pozosta- 
wać stal e pod terro- 
rem intryg politycznych, mie 
mogą być ubezwładnieni cią- 
głą obawą przed narażeniem 
Się tej, czy innej grupie po- 
litycznej. i A 

To bezpieczeńtwo winien 
im przedewszysikiem zapew- 
mé rząd, odpowiedzialny za 
swych urzędników 1 sam ter- 


rorowi nie ulegający. 
—— 


Wieści ważne. 


— Semat akademicki ualwer- 
mytetu Batorego w Wilme, ma 
wniosek wydziału teologicznego 
mianował arcybiskupa Cieplaka 
profesorem konerewym. 

— W warszawskiej kasie che- 


Tych ma Solcu wykryto znawu 
(meska sdałraudacia ma aume Ô 


„ISKRA“ — nłatek IR kwietnia 1024 roku. 


drzggóły katastrofy w Karwinie, 


Morawska Ostrawa, 17 kwietnia. 


miliardów mt. |estto iuż druga 
defraudacia w kasie chorych w 
Warszawie w ciągu tego tygo- 
dnia. 

— Amerykańska ustawa o im- 
migraci!  wywałała w laponji 
wielkie oburzenie. Prasa jaLOŃ- 
ska ostro występuje przeciwka 
Stanom Zjednoczonym, które u- 
chybiaią ustawem  międzynaro- 
dowym 

— Obserwatorja całego śwla- 
ta zanotowały bardzo silse trzę- 
siemie ziemi, a abserwatorium w 
Medialanie zanotowało 50 wstrzą- 
śnień, Dwa nne wstrząśnienia 
zostaly zarejestrowane przez 
wszystkie obserwatora szwajcar- 
skie, Aparat sejsmograficzny w 
Greenwich zanotował trzęsienie 
ziemi silniejsze ad trzęsienia, ja- 
kle miało miejsce we wrześniu 
ub, roku w japanji. 


— Posłowie francuski 1 wło- 
skl w Angarze wręczyli notę, 
protestującą przeciwka zamknię- 
ciu szkół misyjnych w Turcji. 
Oba państwa uważają zam<nię- 
cie szkół za naruszenie traktatu 
lozańskiego. 


=- Deutsche Allgemeine Zel- 
tung donosi, że Hugo Stinnes 
mianował swą żonę, Klarę Stin- 
nes, jedysą spadkobierczynią. 
Skład : zarząd firmy pozostaje 
niezmieniony. 

— Turyagliski sejm przyjął 
wnlosek a zniesieniu ustawowe- 
ge święta w dniu 1-ym maja 
Prreciwka wuloskawi głosowali 
socjaliści i koraumiści. 


— |ak komunikują z okręgu 
kubańskiego, w okolicach m. Maj- 
kapu doszło da nowych starć 
między kelszewikami a oddzia- 
lem partyzantów kozackich. 

Na Krymie. w okolicach Gu- 
rzufu, zjawił się oddział powstań- 
ców, który rozstrzelał kilku ko- 
maunistów. Władze sowieckie wy- 
słały oddział karny w pogoń za 
powstańcami. 

— Pa przebytej ciężkiej ovre- 
racji zakończył życie inż. kom. 
Ignacy Ciszewski, adjumkt polj- 
techniki, maczelnik oddziału prze- 
budowy węzła warszawskiego. 

Smierć ś. p. Ciszewskiega je- 
dnego z najwybitniejszych w 
kraju specjalistów w budowie 
wielkich dzieł Bztuki inżenier- 
skiej, który z całem oddaniem 
się I z niezwykłą energią pro- 
wadził dzielo przebudowy węzla 
jeat ciężką stratą dla sprawy tak 
wałnej dla saszego kraju i miasta. 


lagla pretensje sowioskie. 
Moskwa, 17 kwietnia. 


Na sesji wszechukraińskiego 
komiteiu wykonawczego w Char- 
kawie wnlesioma została interpe- 
lacja w sprawie sytuacji ukraiń- 
ców w Malopolsce Wschodniej 
na Bukowie i w Bessarabji, 
Obszeraa dyskusja na ten temat 
wywiązała się na posiedzeniu 
następners. Interpelację uzasa- 
dulał przedstawiciel włościaństwa 
kljowszczyzmy Kolesniczenko, któ- 
ry głównie występował przeciw- 
ko Pelsce, dowodząc, jakoby 
art, 7 traktatu ryskiego obowią- 
zywać mial Polskę do zagwa- 
rantowania ukrańcem pełnych 
swobńd narodowościowych i kul- 
1uraimych. Na imierpelację odpo- 
wiedział przedsiawiciel komi 
rjatu ludowego dla spraw zagra- 
micznych Ukrainy Szlister, aświad- 
czając, że miestety metody dy- 
skusji dyplomatycznej okazały 
się niedostatecznie przekonywu- 
jącemi dla świata kapiialistycz- 
nego, wet w tak oczywistych 
sprawach jak Bessarabja. Szli- 
ster zapewnia, że wkrótce wy- 
bije godzina, kiedy związek re- 
pubiik sowieckich będzie mógł 
przy pertraktacjach międzyaaro- 
dowych położyć na szaię swoje 
siły gospodarcze | polityczne. 


—— 


Po wybuchu gazu ziemnego i 
pyłu węglowego który dnia 12 
b. m w szybie Gabrjela w Kar- 
winie spowodował śmierć $y- 
gara i 14 roboiników, donosi 
konsulat polski w Morawskiej 
Ostrawie następujące szczegóły: 


Wszyscy zabici są polakami, 
4 zaś z nich obywatelami pol- 
skimi, zamieszkałymi po polskiej 
stronie Sląska Cieszyńskiego. 
Niebeznieczeństwe, wynikłe skut- 
kiem zaparzemia się węgla, zau- 
ważono już wcześniej i zarzą- 
dzono utworzenie tam ochron- 
nych. celem zamknięcia dostępu 
powietrza do zagrożonego miej- 
sca. Właśmie przy budowaniu 
tych tam robotnicy żastali zasko- 
czeni wybuchem i zasypani Wa- 
bec grożby dalszego niebezpie- 
czeńsiwa | uniemożliwionego do- 
siępu do zasypanych, wydobyto 
na wlerzch, prócz 8 rannych, 
tylka zwłoki 2 pracowników, 
Wydobycie zwłok pozostałych ro- 
batników było niemożliwe. Na- 
zajutrz o godz. 2 popołudniu na- 
stąpił nowy straszliwy wybuch, 
świadczący o tem, że pożar po- 
kładów przybrał egromne rez- 
miary. 


Siła wybuchu przewyższyła 
wszelkle znane dotąd w kopal- 
niach węgla eksplozje. Byla ona 
tak wielka, że zniszczyła zupel- 
nie urządzenia techniczne na pe- 
wierzchui oraz z Żelazną. mocną 
kilkudziesięciometrową wieżąktóra 
runęia na ziemię, wyrwana wraz 
z fundamentem. 

Detomacja byłasłyszana w pro- 
mienis kilku kilometrów, a siłą 
wybuchu zerwane zostały oko- 
liczne dachy, rozbite okna, wyr- 
wane drzwi i Ściany. Ofiar w 
życiu ludzkiem na szczęście nie 
była. 

Wskutek tej drugiej eksplozji 
szyb „Gabriela* zastał zupełnie 
zniszczony, przyiem jednak groż- 
ba dalszych wybuchów mie jest 
usunięta Dnia 15 bm. miały 


stanąć nowe tamy celem situ- 
mienia pożaru i uniemożliwienia 
ma ebjęcia dalszych pokładów. 
Gdyby eksplozja mimo ta nastą- 
piła, co mie jest wykluczone, 
przystąpi elę do zatopiemia szy- 
bu. eo będzie ruiną jego na kii- 
ka lat. Co najmniei roczne w- 
niemożliwienie wszelkiej produk- 
cji iest już przy dzisiejszych wa- 
runkach pewne, co jest bolesnym 
ciosem zarówaa dla wiaściciela 
kopalmi, którym jest towarzystwa 
górniczo-hutnicze, jak 1 dla re- 
botałków. „Gabriela” zatrudniała 
okoła 1700 robotników. 

Cała załoga była prawie wy- 
łącznie narodowości polskiej, 
przyczem przeszła 100 góralków 
posiada obywałelstwo polskie i 
dochodzi da pracy z pelskiej 
strony Sląska Cieszyńskiego. Pa- 
ława załogi zostanie zatrudniona 
na inaych kopalniach w Karwi- 
nie, pewna Ilość znajdzie zajęcie 
na powierzchni przy rohotach na 
szybie „Gabrjela“, część jednak 
będzie bez pracy.  Pelne wure- 
chamienie „Gabrjeli* mie nastąpi 
wcześniej niż za 10 lat. 

Organizacje robotnicze emer- 
glcznie zabiegają by uchrenić 
robotników „Gabcjeli* od na- 
stępstw wstrzymania zarobku na 
tym szybie, jak również podejmu- 
ją zkcję niesienia pomacy mate- 
rialnej licznym rodzinom za- 
bitych. 

Katastrata na szybie „Gabrje- 
ia* w całem Zagłębiu Ostrawska- 
Karwińskiem wywołała wielkie 
przygnębienie. Skutki tej kata- 
strofy odhlją się też ujemale na 
produkcji czesko-słowackiega we- 
zia, gdyż „Gabriela" posiadająca 
najgrubsze pokłady (4 m) w Za- 
głębiu była najproduktywniejszą 
jakościowo i ilościawo kopalnią 
na Slasku, destarczała ona 5 pro- 
cent całej czeskosłoawackiej pro- 
dukcji węgla kamieanego. 

Wysokość szkody obliczają fa- 
chowcy na około 40  miljonów 
koren czeskich. 


Chleb głodnym dzieciom. 


Go robi i na co wydaje pieniądze komitej? 


Zanim komitetp.n. „Chleb 
głodnym dzieciom“ ogłosi 
dokładne sprawozdanie ka- 
sowe z wpływów i wydat- 
ków za czas kilkotygadnio- 
wej pracy, chcielibyśmy choć 
pobieżnie zaznajomić społe- 
czeństwo z pracą komitetu, 
by każdy dzieląc się z ro- 
dziną, domownikami i przy- 
jaciółmi jaikiem święconem, 
chać na chwilę pomyślał o 
tych tysiącach dzieci wynędz- 
niałych 1 głodnych, które Bo- 
gu i dobrym ludziom zaw- 
dzięczają, iż w ta wielkie 
święto Zmartwychwsania 
Pańskiego mają kawałek su- 
chego chleba 1łyżkę strawy 
ciepłej. 

Jednocześnie niemal z po- 
wołaniem, do życia komitetu 
p-n. „Chleb głodnym dzie- 
ciam* trzeba było pomyśleć 
© natychmiastowem przyjściu 
z pomocą dzieciom pozba- 
wionych pracy robotników z 
fabr. Hulczyńskiego. 

Na zebraniu nadzwyczaj- 
nem zarządu komitetu po- 
stanowiona dokonać spisu 
dzieci, gajbiedniejszych 1 wy- 


Sosnawiec, 18 kwietnia. 


dawać na każde dziecko ty- 
godniowe: 1/4 kilo szmalcu, 
1/4 kiła cukru, 1/2 kila mą- 
ki i 1/2 kilo kaszy. 

W pierwszym tygodniu wy- 
dano taką porcję 540 dzie- 
ciom, w drugim—488, w 3-im 
—536, w 4-ym-—532 i w ty- 
godniu piątym, przedświą= 
tecznym 532. 

Prócz tego wydawano 15 
dzieciom z „kropli mleka“ 
codziennie 3 razy pa 200 
gramów świeżego mleka i 
10 dzieciom po 300 gramów 
mleka skondensowanego. 


W Milowicach dożywiano 
codzienne 20 dzieci, a na 
dzieci, utrzymywane przez 
t-wo dobroczynności w 2-ch 
przytułkach wyasygnowano 
2 miłjardy marek. 

Nie potrzeba dodawać, iż 
w przytułku, w Granicy 150 
dzieci otrzymuje z Sosnow= 
ba wydatną pomec, a którą 
specjalnie zabiegają pp. dok- 
torostwo Kozławscy. 


Qtokróciuchnesprawozda- 
nie. Pamiętajmy © niem w 
czasie nadchodzących świąt. 
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Zwyczaj urządzania święca- 
nego w takiej postaci, jak u nas, 
właściwy jest tylko w Polsce | 
Bie znają go w inuych krajach 
Eurapy. Ponieważ przedkawie 
nasi, żarliwi w służbie Bożej, 
obchodzili włelki post dużo su- 
rowiej, niż inne narody chrześci- 
Jańskie przeto nic dziwnego, ża 
gdy czas pokuty dobiegał końca, 
spragnieni byli zadosyćuczynie- 
mia umartwionej maturze przez 
lepsze pożywienie | zabawę, a 
tej uciechy destarczyć im miał: 
wesoła biesiada w granie rodzł- 
my i przyjaciół, To teź gdy świę* 
ta wielkanocne zbliżały się, go- 
spadynie polskie upadały ze zmę- 
czenia, gdyż przez cały wielki 
tydzień musiały tak się zwijać, 
tak zgrabnie obracać, aby zna- 
leźć czas nietylko ma nabożeń- 
stwo i przedświąteczne porządki, 
ale także | na zaopatrzenie domu 
w odpowiednią ilość gotowego, 
wyborowega jadła, aby starczyło 
nietylko dla licznej rzeszy zgłód- 
miałych domowników, ale także | 
dla wszystkieh prószonych lub o- 


czeklwanych, wreszcie mięspa- 
dziewanych gości. A wszystko 
musiało być smaczne, 


udane i 
wszystkiego wbród, dostatnio i 
obficie, Do tego honor gospo, 
darski i staropolska gościnność 
wymagały, a wszystko gotowe 
na wielką sobetę w poludnie, bo, 
a tej porze ksiądz  przyjedżał: 
święcić. 

Więc też w ostatnich tygod- 
miach wielkiego postu rwetes pa- 
nował w każdym dworze, dwar- 
ku i dameczku, w zuchni i pie- 
karmiku nie do opisania. Wrzało 
tam jak w ulu — piękna pieć 
białogławska uwijala się wszędy, 
nie dosypiając nocy: tu piarą, 
iam bielą, szorują i gotują, a 
potem znów wiercą, smarują, lu- 
krują i stroją... ' 

Giespadynić prześcigają się w 
tych kunsztach — wszak świę- 
cone wielkanocne ta plerwszo- 
rzędna dla nich rewia, to 
główna okazja popisu przed ra- 
dziną i okolicą, ze swych talen- 
tów gospodarskich. To chwila 
tryumiu lub porażki — zależnie 
czy szczęśliwa albo umtejętna 
gosposia — częstując zebranych 
gośc, mo gł a pochwalić się 
świetnie udaną, białą, a rumianą, 
lekką a wysmukłą i slodką bab- 
ką, czy też przeciwnie, wstydzić 
się musiała, nieszczęsna, jeśli 
tylka zakalec mogła sprezeuta- 
wać przed apólzawodniczkam. _ 

Ciasto piekły prababki nasze 
zwykle na drożdżach, pozasta-| 
łych po wyrobie domowego pie. 
wa | po większej części na mia” 
dzie, gdyż wyrób buraczanego 
cukru był jeszcze wtedy miezna* 
ny, a trzcinowego z Ameryki 
trudno było wtedy w Polsce do- 
stać, a i ten także był produktem 
późniejszych czasów. Za to ja- 
jek mie żałowano nigdy, bo było 
ich wszędzie wbród. To też cia= 
sto lekkie było jak puch. Tak 
zwanych zamorskich korzeni, t j, 
cynamonu, goździków, muszka- 
toiowej gałki nie żŻalowano do 
smaku, a szairan był gajulubień- 
szą przyprawą. Z  erzechów, 
miodu, maku, sera i bakalji przy 
rządzano male i cienkie p acusz- 
ki zwane mazurkami i wszystko 
garnirowano sute ową sprawa 
dzaną z gorących krajów „ba- 
kalją* lub smażonemi w mlodzie 
domowemi konfiurami. Na pie= 
€zysie zaś i wędlimy dóstarczaly 
mięsiwa mietylko zasobne gospo- 
darsiwa domowe, ale | peme 
zwierza dzikiego bory, Stoły u- 
ginaly się pad tem  wszystciem, 
1ak, ze dziś niejedaemu mógłby 
się wydać dziwnym, a nawet 
gorszącym taki znytek w jedze- 
miu t piciu, ale trzeba wiedzieć, 
że ludzie dawniej byli zdrowsi 1 
mniej nerwówi, więc i apetyty 
sicli lepsze, a powióre, każdy 
chóćdy 1 najmaiejszy dwór lub 
dom rodziony utrzymywał na ste- 


aa 


„ISKRA* — plałek 18 kwietnia 1924 raku. 
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le wielu bezdomnych rezydentów 
i rezydentek oraz całe zastępy 
liczaej czeladzi, a wszyscy za- 
siadall do wsnóluego stolu, lub 
destawali osobne święcone. 

Spraszano też da sleble n a 
święta wszystkich samotnych 
krewnych i znajomych, pamięta- 
na e święconein dla starszych 
slug, sierot. ubagich I wszystkich 
bez ogniska domo we- 
go we wal i w okolicy. Dosta- 
wal część święconego i proboszcz 
miejscowy i organisia i głażba 
przybyłych z sąsiedztwa gości, a 
także wazyscy, którzy przycha- 
dzlli z życzeniami „po śmigusie* 
— trzeba więc była wielkich zae 
pasów, aby wystarczyły. Ze zaś 
polak nabożny wszystko z Bo- 
giem poczymać lubił, zaś gotowe 
smaczne jadło zbyt kusiło pusty 
żłałądek, więc żeby zakezpieczyć 
się od złamania postu przy koń 
cu oraz z błagosławieństwem 
Bożem zdrowo spożywać hojne 
dary nieba, wszedł w Polsce 
zwyczaj święcenia ich na wiel- 
kanoc przez kaplana, poczem do- 
piera walmo było zabrać się do 

- jedzenia, 


O dawnem staronolskiem świę 
conem w wielkapańskich domach 
czyta się wprost dziwy w starych 
pamiętnikach Np. opis święcone- 
go u księcia Sapiehy w Dere- 

 czymie za czasów króla Włady- 

slawa IV w połowie XVII-w. robi 
wrażenie ustępu z baśni Czaro- 
dziejskiei. Szły tam na stół w 
całości pieczene dziki i jelenie 
ze zlocanemi rogami stały ua 
stole, jak żywe — dalej baby 
łokciowej wysokości, strojoe w 
ezepce z bakaljl | bukszpanu @- 
kalały stól podwójaym szeregiem 
a w stóp Ich rozpościerały się 
szeroko wielkości kala mlyńskie- 
go ałodkia placki — kołaczani 
zwane, z a d wszystko to suie 
przeplatane srebruemi beczuika- 
mi | koawiżmi 3 winem i mio- 
dem. 


lm skromniejszy dom, tem na- 
turalnia akromniejaze było świę- 
cone, lecz wszędzie jednaki dla 
uczestników tradycyjny pesladało 
urak — a jeśli jeszcze pogoda 
sprzyjała, jasne słoske przygrze- 
walo I wiosną pachniało w po- 
wietrzu, ta już radowało się ser- 
ce każde. 

W wielką sohetę już od świtu 
zablerano mę de  zastawiaala 
ńwięconego. W przeznaczone: 
na ten cel komamacie, ustawiana 
pod ścianą największy jakl był 
w domu, stół, przykrywana go aż 
do ziemi białym, lalanym obru- 
sem, Na środku stołu, na na- 
czelnem miejacu, królowa! za- 
wsze symboliczny „baranek wiel- 
kanacny*,wyrobiody zwykle, przez 
któregoś z domowych artystów, z 
masia, z oczkami z pieprzu I z 
czerwoną chorągiewką zmar- 
twychwstania u boku, pokryty 
sierścią kudłatą, którą Olrzvmiy= 
"wano przez przeciakanie masła 
przez rzadki muślin W niektów 
rych okolicach stawiano poprostu 
prawdziwego baranka nieczonego 
w calości, z którego kosteczki, w 
wilję przewodniej niedzieli, za- 
kopywano w 4-ch końcach wio- 
aki, co miało chronić ją ed gra- 
dobicia. Za barankiem z tylu da- 
minował krzyż zielony, porosły 
modą rzeżuchą. arcydzieło zwy= 
kle domowego egrodnika. Na 
rogach stołu, niby wieże obron- 
ne, figurowały cztery największe 
baby, z których chociaż jedna 
musiała, wedle obyczaju, docze- 
kać zielonych świątex; w kela 
szły różn$ ciasta, mięsiwa zim- 
 mue i napoje, wszystko suto gar 
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nirowa'e zielonym bukszoanem, 
barwinkiem oraz festonami aksa- 
mitnego widłaku—| kwiatami, © 
lie już Jakie rozkwitały o tej po- 
rze. Na pierwszym zaś planie, 
przed barankiem, umieszczana 
zwykle klełnasę, chleb, s ól, 
chrzan | jajka. jako najisiotniej- 
sze części składowe święcomegu, 
bez których I najuboższe nie ob- 
chadziło się święcone. Te ko- 
larowe jajka wielkanocne ozdo- 
bione rysunkami tak zwane „ni- 
sanki”, albo „<raszanki * są ar- 
cydzielami rodzimej ludowej sztu- 
ki zdobniczej, - 

Gdy już wszystka bylo goto- 
we, a wysłani na zwiady chłopcy 
wiejscy dall znać, że „dobro- 
dziej“ jedzie, dzwoniono u dwor- 
skiej wieżyczki, a na ten znak, 
jak za datknięciem czarodziej- 
skiej różdżki, z p e d każdej 
strzechy wybiepały gospodynie 
strojne, niby kwiaty, w wielo- 
barwne. odówiętne wełnlaki I 
szły gromadkami, niosąc każdą 
-wysożoną blałem płótnem ke- 
hiaikę, lub wielką misę glinianą, 
w których, wśród girland ziele- 
mego barwinku, blyszczały zwo- 
je złociaiej kielbasy, jaśniałv bia- 
łe placki, lub pierogi 1  mieniły 
się tęczowemi barwami  prześli- 
czne pisanki, 

A gdy zaszły wszystkie n a 
wysypany żóltem piaskiem w 
eay floresy dziedziniec dwarski i 
psukiadały ma przygotewanych 
stałach swoje zapasy — zdawa- 
ło się, że wiosenny klomb za- 
kwitnął. 

Wtedy czeladź wnosiła ceber 
pelen świeżej wody studzieanej, 
a ks. proboszcz poświęcał ją, 
wrzliiciwszy w nią szczyptę soli 
i poświęconą kropił żywność, lu- 
dzi 1 otoczenie. Te wodę 
święconą rozblerana potem do 
-bulelek, aby mieć w domu w 
każdej nagłej potrzebie, resztę 
zaš pozostałą wylewano z po- 
wraiem do studni, 

Pożywanie święsanego rozpo- 
tzymano, jak | dziś, od święca- 
nego jajka, którem dzisłona się, 
ściskając się i życząc sabie na- 
wzajem „wesołego alieluja* — 
lecz gdzieniehdzie u ludu wiej- 
skiego panował zabobon, że 
grzeszy ten ciężko, kto nle zje 
wplerw naczczo choć odrobiny 
chrzanu, 'ak że nawet małym 
dzieciom wkładano go po iru- 
azynce, mima ich pratestów, do 
buzi. 

Byl zwyczaj, że w pierwsze 
Święte gromadziła się cała oka- 
lica na święconem u proboszcza, 
kioremu wiaszowana po kościele 
— resztę dnia spędzali wszyscy 
w demowem kole, przyjmując 
jedynie wizyty ludzi bezżennych 
1 samotnych, którzy Święconego 
sobie mie urządzali — Drugie 
zaś i irzecie święto przeznaczone 
było na wzajemne Odwiedz ny 
sąsiedzkie. Zycie dawniej było 
bujniejsze, ochota dopisywała, to 
też poszczomo się hucznie, ze 
szczerem sercem a osiawiona 


gościnność polska, najświelniej- 
sze w dniach tych _ święciła 
tryumfy. Dziś mineły, niestety, 


stare złote czamy, a ojczysty aby- 
czaj — idzie powoli w zapomnia= 
nie. 

A szkoda. bo mic nas fak spa- 
la silmiej z Matką — Ojczyzną— 
nic tak nie łączy w jeden lań- 
cuch przeszłości z przyszłością, 
] nic tak mie kol na starosć, jak 
wspomaienie milyca chwil z 
czasów dzieciństwa 1 młodości 
połączone z poszanowaniem 
dla świętych tradycji przez dzie- 
ci i wauków. 

Halina Kamocka, 


ussizeshansZ 
nA ÇIFTE gumowe wbardzowiel- 
FLnuULk LL tim wyborze nadesziy. 
A. BROSS 2030 

Kraków, ul. Fiorjańska 44. 
Naróżnik obok ramy riorjańskiej. 


Tydzień akademicki. 


Jest w sercach zapał, są i checi, 
ale miech świat się także dowie, 
w |akich warunkach, my studenci 

. z Zagłębia, żyjem tam, w Krakowie! 


Nie dość, że jadło marne, tanie, 

i człek dni pędzi, jak to ptaszę, 
stokroć podlejsze ma — mieszkcie: 
najwyżej — stryszek a poddasze; 


lub w jakiej ciemnej suterynie, 

gdzie nie padł nigdy promień złoty, 
powoli trawią go — suchoty, 

aż tchu mu zbrabnie, aże — zginiel... 


* 


To też do sumień dziś uderzym, 
do serc ofiarnych tem! słowy: 
„Przystępujemy do budowy 
własnego domul I w to wierzym, 


że nas poprzecie w 


pracy święcie, 


że w tym tygodniu grosz ostatni 
każdy z Was złoży na ten „bratni 


gmach*!.. 


że pamiętacie o... studencie!... 


Akad. koła zaołebiaa 
w Krakowie. 


Nasze sprawy. 
„Tydzień akademika" (20—27 kwietnia, 1924 r.) 


Artykul 94-ty naszej konsiytu= 
cji zaczyna się słowami: „Oby- 
wałele maią obowiązek wycha- 
wania swoich dzieci na prawych 
obywateli ojczyzny”. Rozumie 
się przez to, że są onł zobowią- 
zani da deatarczenia młodzieży 
w miarę możnaści takich warua- 
ków moralnych i materjalnych, 
by nawe pokolenie, gdy madej- 
dzie czas, mogło z zapałem 
chwycić za ster nawy państwa- 
wej t rozumnie ją ku szczęściu 
ojczyzny poprowadzić. Niesiety, 
społeczeństwa nasze nie zawsze 
uprzytamala sobie tes majwiększy 
obowiązek i zapomiua a swych 
przysziych zastępcach, o młodzie- 
ży, która opuściła rodzinny dom, 
by zdobywać wiedzę i w ogrom- 
nej większości znalazła się w wa- 
runkach bardzo ciężkich, ulrud= 
niających szalenie naukę, nieraz 
wprost unlemożiiwiających mot- 
malmą pracę. Zupełny brak mle- 
szkań i drożyzaą ogólna zmusza 
axademika do pracy zarobkowej 
do walki a byt, przyczem spra- 
wa kształcenia umystw z koniecz- 
ności schodzi na drugi plam. 


„Bratnia pomoc" uniwersytetu 
jagiellońsciega w Krakowie stara 
się w miarę możności dopomóc 
malerialnie swym członkom, za- 
pewniając choć części dach nad 
giawą, wydając lanie obiady etc, 
ale nie wszysikim jest oda w 
stamie ułatwić warunki bytu, l 
bez widocznej pomocy spo:e- 
czeństwa się mie obejdzie. 

Ponieważ spoleczeństwo, zma- 
lemi wyjątkami, zupeimie zapom- 
miało a tem, więc staramy się 
jasno oświetlić istniejący stan 
rzeczy ł zwrócić wwayę na tak 
doniosłą t ważną sprawę. 

By dać meżmość spaleczeňstwu 
spelnienia zaszczytnego aBuwiąz- 
km, zorganizowauy zastał W Za- 
głębia „tydzień akademika”, któ- 
ry odbędzie się w czasie ad 20 
dn 27 go kwietaia bl. r. Przy- 
świeca mu wzulusły cel — ze- 
branie keniecznych zdrobów na 
budawę domów axadesuiczich w 
Krakowie, kióreby daty tanie, a 
Jednocześnie uupawiadające w 
zupełnaści warunkom ;kormalnej 
pracy, pomieszczenie dla licznej 
rzeszy studentów. Sprawa tu zy- 
skuje ua znaczeniu temherdeiej, 

10 
R 


Sosnewiec, 17 kwietnia. 


że kilkuset akademików, którzy 
dotychczas mieścili się w woj- 
skowych koszarach, iracl dotych= 
czasowe pomieszczenie, gdyż 
wojskawość usuwa ich z koszar. 
Jest ta klęską dla dużego wam- 
ka młodzieży i należy jej meżli- 
wie szybko przeciwdziałać, 

Domy akademickie! 

Oto hasła zbliłającega się „ty- 
godnia akademika“. Zostaną ane 
ma długie lata trwałym i bardzo 
pożytecznym pomnikiem wysił- 
ków społeczeństwa I młodzieży, 
która wszystkiemi siłami walczy 
a możaość ich powstania. Zcajdą 
w nich na przyszłsść tysiące atu- 
dentów schroniemie, tak trudne | 
kosztowne do zdobycia. Zalste, 
cel wielki i spoleczeństwo Za- 
glebia Dabrowskiego musi zwró- 
cić uwagę Ba palącą sprawę a- 
raz wykazać, że sprawa młodzie- 
ży polskiej leży mu na sercu. 

Projentowane jest urządzenie 
podczas „tygodnia akademika“ 
szeregu Impres dochodowych, a 
więc —. kwesty ulicznej, kali, 
zbierania składek zarówne w 
pieniądzu, jak i w malerjale etc, 
Należy się spodziewać, że wła- 
ściciele sal kinoteatrów, stowa- 
rzyszenia odpowiednie ł t p. 
wezmą tea apel do serca i ener- 
giczmie dopomogą do stworzenia 
jaknajliczniejszych źródeł, które- 
by dały dochód na wzniosły cel, 

Jeszcze raz zwracamy się do 
speleczeństwa, by otworzyło oczy 
na ciężkie położenie młodzieży, 
keztaicącej się w wyższych u- 
czelmiach, która przecież stanowi 
przyszłość Polski i która w nle- 
długim czasie stanie a tę jej 
rządcą i podporą. Jeżeli spole- 
czeństwo nie zrozumie tege, to 
wychawujące się | nabywają- 
ce wiedzę w nieprzyjaznych, czę- 
stokreć wręcz wrogich warua- 
«ach pokolenie może nia poda- 
łać w zupeiności pracy, która 
spadnie na jego nardi. 

Nie chcemy patrzeć w przy- 
szlość pesymistycznie, ale z i- 
stoty rzeczy zawsze seble zda- 
wać sprawę i mie przytmykać na 
rzeczywistość OCZU, 

A więc — spozebność się na- 
darza! [lydzień akademika już 
blisko, bąużmy więc gutowi do 
spelnienia oDowiązku, O klórym 
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we wstępie nadmienialiśmy, do 
złożenia ofiar, każdy wedie moż 
mości, any szlachetna myśl wy- 
stawienia domów akademickich, 
x klórvch jeśli nie teraz, to w 
przysziości korzystać będą nasza 
dzieci, wciellca się w Czyń, co- 
by świadezyi przez wieki Że sna- 
łeczeńsiwa troszczy się © przy- 
sziość narodu, 
Bącźmyż gotowi! 


Lpómniśna iniwta spała 


w Dąbrowie. 


W r 1905 staraniem ludzi do- 
brej wali założone w Dąbrowie 
„Dam ludowy". lastytucja ta 
jednoczyła w sable osoby z róż- 
mych warsiw społecznych bez 
względu na przekonania politycz- 
me, gdyż polityki w ni nia u- 
prawiano, a miano ma względzie 
jedymie cele kulturalno-oświato- 
we. Założono czytelnię i bibija- 
tekę, urządzano odczyty, przed- 
stiwienia amatorkie, zabawy po- 
pularno-ludowa i t. 
czając temu oraz eoe: 
lalności ówczesnego zarządu dam 
ludowy rozwijał się pomyślnie: 
przed wybuchem wajsy dwiato- 
wej liczyl już ekolo 1000 cezian- 
ków. Pemydlane e budowie wi 
seega gmachu i zapoczątkow. 
zbieranie funduszów ma cel tem 
drogą udziałów. 

iestet, wojna światowa przer- 
wała tę owocaą działalność; jeď- 
mi członkowie domu luduwego 
rozjechali sią pa świecie, iani 
pod omem ciosów moralnych 
I materjalaych zasklepili się w 
ciascych ramach walki o chleb 
powszedni. Życie towarzyskie w 
domu Iwdawym zamarie. 

Jednakże w r. 1916 kilku czł, 


b. zarządu domu ludowege, nie 
miczędząc starań | zabiegów, 
przystąpiło de w: iemia dzia- 


łalaości tego © siewarzyszenia. 
Wkrótce zakuploBa przy uL Ko- 
ściuszki u, plac s damem 
sawpół ztejnowanym, który ed- 
restaurowano, a ma placu park 
zmiożono. Po upływie dwuch lat, 
kiedy się zdawało, że instytucja 
ta weszla już Ba drogę narmał- 
mega rozwuju, ogół jej człanków 
zobojętałał i znewu działalność 
w milej zamaria. Obecnie park 
znajduje się w zaniedbaniu, a 
budynek, zagrożany rozpadnię- 
clem się w giusy, wymaga na- 
prawy. 

Pragnąc mie dapuścić do zmar- 
nowania gresza publicznego i 
podźwignąć z upadku dom. lu- 
dowy, zwracamy się z gorącym 
apelem do byłych członków i 
sympatyków tej instytucji a walg- 
cle czynnego udziału w jej reor- 
ganizacji Graz © uiszczenie w 
miarę możności zaległych skła- 
dek i wpłacasie ofiar, Mając 
madzieję, że wezwanie nasze mię 
pozostanie bez rezultatu, padmie- 
miamy, że zalnteresowanym lą 
sprawą udziela informacj dyżur- 
ny członek zarządu w środy i sa~ 
baty od godz. 7—9 wieczorem 
w lokalu domu łudowega orzy 
ul, Kośsiuszki nr, 12 w Dabra» 
wie. 


NADEŚSŁANE,, 


R 


Restauracja 


„TAKE TEATR” 


Ww KRAKOWIE, 
` ml. Jagiellońska 1, tel. 1402 > 
oraz FILJA w HOTELU 
FRANCUSKIM 
ul. Pijarska. 
WYD. OBIADY 
od godz. 44 5 popomdniu. 


i ARINETY (z ipianinem, JR: 


dzone stylowo di 
zebrań towarz" skich. 
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Budowa tramwajów w Zagłębiu 


W dnlu 14 marca r. b. wyje- 
chał da Londynu p. inż. Banie- 
wica, dyrektor zarządzający spół- 
kl tramwajowej, w której wzięły 
udział, jak władomo, miasta: Sos- 
nowiec, Będzin, Czeladź i Dą- 


browa oraz sejmik powiatowy 
będziński. 
Dyrektor Banłewicz wyjechał 


w celu zamówienia wagonów 
oraz innych urządzeń technicz- 
mych, potrzebnych da budowy 
tramwajów. z 

Wszystkie, niezbędne do wy- 
dania zamówień obliczenia tech- 
niczne żestały dokanane, miano- 
wicie zostały ustalone: mac mo- 


torów, mec podstacji, przekroje 
i długości przewodów miedzia- 
nych i t p. 


Panieważ sprawa sfinansowa- 
nja budowy tramwajów w Za- 
głębiu została pomyślnie rezwią- 
zana, dzięki udziałowi angielskich 
kapitałów, a umowa w tej spra- 
wie została zatwierdzona przez 
rząd angielski, obecnie będa wy- 
dane ostateczne zamówienia po 
szczególowem zbadasiu sprawy 
na miejscu, w Anglii, i omówie- 
niu jej z firmami ang elskiemi. 

Termin dostawy zamówionych 
wagonów i innych urządzeń tech- 
nicznych nie będzie zbyt długi, 
można więc przewidywać, że je- 
szcze w bieżącym roku część 
zamówionych materjałów zacznie 
nadchodzić do kraju. 

W tych dniach przyjechał na 
stałe do Zagłębia inżymer spółki 


Z przemysłu 


Przeżywany ebecnie zastój w 
przemyśle górniczym nie tylko, 
wbrew przewidywaniam, nie uległ 
poprawie, lecz przeciwnie, sytua- 
cja się pogarsza. 

Stawia to kepalnie w nader 
łrudnem położeniu i doszło do 
tego, iż kopalnie, korzystające z 
cudzych nadań i mające trudniej- 
sze warunki eksploatacji, dokła- 
dają olbrzymie sumy. 

Do jednej z kopalni takich na- 
leży „Flora“ w Dąbrowie, gdzie 
już od dwuch miesięcy tow. do- 
kłada po 4 z górą miljony mk. 
da tonny węgla. 

Oczywiście, w podobnych wa- 
ruwkach żadne przedsiębiorstwa 
istueć nie może, tateż zarząd ka- 


Sosnowiec, 18 kwietnia. 


tramwajów elektr, w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, p. Przelaskowski, 
w celu rozpoczęcia i prowadze- 
mia rebół, związanych z urzeczy- 
wistnieniem budowy tramwajów 


w Zagłębiu. 
Z chwilą, gdy ma to pozwolą 
warunki atmosferyczne, zostaną 


niezwłoczne rozpoczęte szczegó- 
łowe pomiary trasy w kierunku, 
ustalonym na zasadzie porozu- 
mienia z zainteresowanemi mla- 
stami Zaglębia i sejmikiem po- 
wiatowym będzińskim. 

W dalszym etapie budawy jest 
przewidziane jaknajszybsze roz- 
poczęcie robót ziemnych i przy- 
gotowanie torowiska do uklada- 
mia podkładów i szyn. 

W związku z powyższem zo- 
stały już rozpoczęte pertraktacje 
co de dostawy podkładów, któ- 
rych na budowę potrzebna jest 
bardzo znaczna ilość. Przewiduje 
się ułożenie jaknajbardziej trwa- 
łych podkładów, gdyż daje to 
duże oszczędności na robociźnie 
przy ew. zamianie zniszczonych 
podkładów. 

Ca się tyczy wagonów oraz 
innych urządzeń technicznych, 10, 
lak powiedzieliśmy powyżej, zo- 
staną one sprowadzone z Anglii, 
dokąd zostały już wysłane za- 
mówienia; szczegóły zaś mają 
być ostatecznie wyjaśniane i usta- 
loue przez bawiącego obecnie w 
Mnglji dyrektora zarządzającego 
Spółki tramwajowej inż. Banie- 
wicza. 


węglowego. 


Sosnewiec, 18 kwietnią. 


palni wymówił w swoim czasie 
dotychczasową umowę górniczą 
nie ed | maja, jak to uczyniła 
resztź kopalni, lecz od I kwiet- 
nia r. b. 

Na proponowaną przez zarząd 
kopaini kanferencję porozumie- 
wawczą lub rozjemczą nie chcą 
się zgadzić delegaci związkowi, 
te ież sprawa znajduje się obec- 
nie w iem stopniu, że a ile za- 
targ mie zostanie załatwiony do 
końca miesięca, kopalnia zostanie 
zamknięta. 

Należy spodziewać się, iż o- 
hydwie strony wykażą dobrą wa- 
lę i da ostateczności też nie doj- 
dzie, zwłas.cza w ubecnych cza- 
sach, 


Na marginesie. 
My i oni. 

My—to niby polacy-ka- 
tolicy lub wogóle chrze- 
ścjanie; oni - socjaliści. 

y mamy swoje wielkie 
uroczyste święta: Boże Na- 
rodzenie, Wielkanoc, Bo- 
że Ciąło i wiele innych. 

Oni w nasze święta nie 
pracują, ale świąt tych, 
jak i wogóle religji żadnej 
nie uznają. Mają jednak 
jedno swoje bardzo wiel- 
kie święto czórwone — 
1 maja. 

Gdyby tak które z pism 
katolickich namiesiącprzed 
Wielkanocą chciało co- 
dziennie przypominać czy- 
telnikom o tem, że trzeba 
świętować Wielkanoc; gdy- 
by zaczęło umieszczać co- 
dziennie, a choćby nawet 
raz na tydzień wezwania 
takie: „Polacy, pamietaj- 
cie o święcie Zmartwych- 
wsfania!', to niewątpiiwie 

. 


posądzonoby redaktora o 
brak nie piątej klepki, ale 
wszystkich klepek w gło- 
wie i wysłanoby go do 
Tworek. 


Zupełnie inaczej ma się 
sprawa z „wielkiem świę- 
tem pracy“. Już na dwa 
miesiące przed dniem 1-ym 
maja, corocznie, każde pis- 
mo socjalistyczne zamiesz- 
czać zaczyna sążniste ar- 
tykuły o tem, że cały świat 
dzień ten obchodzi uro- 
czyście, że w dniu tym nie 
powinno się pracować, a 
więc i my, proletarjat pol - 
ski, musimy w dniu tym... 
strajkować! 

Cóż za naukę stąd brać 
mamy? 

Oto, że robotnicy polscy 
w żaden sposób nie mogą 
się przyzwyczaić do świę- 
to:ania 1 maja iże co rok 
trzeba ich przekonywać 
o wielkim pożytku straj- 
kowania w dniu | maja. 
Jeżeli zaś słowo pisane 


nie skutkuje, to wówczas 
napada się na ludzi, bije 
się ich i zmusza do porzu- 
cenia pracy. 

Ciekawi jesteśmy, jak 

to będzię w tym roku. Boć 
przecież górnicy nasi na 
wezwanie pepesowców 
świetowali już w kwietniu 
10 dni i dzięki temu stra- 
cili miljardy zarobku. Czy 
do tych 10 dni mają jesz: 
cze dołożyć dzień jedena- 
sty, w myśl przysłowia: 
„wzięli djali krowę, niech 
biorą i cielę”? 
-Nam się zdaje, że robo- 
toik polski raz wreszcie 
powinni zrzucić z siebie 
to jarzmo socjalistyczne. 
I dlatego też i my zwra- 
camy się do myślącego 
ogółu robotników i woła- 
my: „Robotnicy pamiętaj- 
cie o dniu 1 maja“! 


S. p. Marjan Himner, 
lotalk polski. 


Wojna zastała go we Francji. 
Bez wahania powiększył szeregi 
żołnierzy, by własną piersią za- 
słonić granice przed brutalneścią 
majeżdźcy. 

Krótki termin musztry odbył z 
bajończykami, a potem wyruszył 
w pole i bi! się kędyś pod Arras. 

I teraz nawet, poprzez tę ktwa- 
wą robotę. przebijaty się remini- 
scencje z czasów, gdy prowadził 
jakieś wykonaliska na Padolu. 

Marjan Himner był z powoła- 
nia archeologiem, badaczem za- 
mierzchłych czasów. 

Marsze wojenne  nastręczały 
mu meżność ujczenia romańskich 
starożytności. W ogniu wałki ura- 
tował nawet jakieś witraże re- 
mańskie w jednej z zagrozonych 
napadem okolic. 

Wrażą kuia przykuła go do 
łóżka szpitalnego. 

Przyszły refleksje, myśli dzi- 
WNE... 

Ze szpitala wyszedł inny Mar- 
jan Himner... 

Coś się w nim skrystalizawa- 
łe, wypełniło go calego. 

Posianowi! swoje siły zużytko- 
wać inaczej. Był zdania, że tę 
krwawą siejbę należy skończyć 
jaknajszybciej. 

A szybko skończyć ją można 
przez maximum wysilku, 

| Himner zastat lotnikiem. Za- 
palił się do tej pracy, rozkochał 
się w chłodnych wirach powie- 
trza, 

Aliści, w przededniu egzaminu 
lotniczego. jakiś trzask w moto- 
rze, jakaś nledokładność, przy- 
niosła śmierć... 

On i samolat spadli na ziemię, 
niby dwa słupy ognia. 


. * 
z 


S. p. Marjan Himner legł przed 
kilku iaty. Liczna jego rodzima, 
zamieszkała w Sosnowcu | Z. 
gleblu, teraz dopiero dowiedziala 
się o jego Śmierci. 

Nabożeństwo żałobne za du- 
szę ś, p. Marjana Himnera odbę- 
dzie się w Sosnowcu po świę- 
tach wielkanocnych. 


pow poz za 
Kino „Zagłoba“. 
Od poniećziałku 21 kwietnia r.b 


Uroczysta premjera 
dawno oczekiwanego 


o filmu: 


„Messalina 


uwagal:Utwory muzyczne do po- 
wyższego fimu wykona symfa- 
— niczna orkiesira z 12 osób. — 
Passe- pantoui 1 bilet, ulgowe 
nie ważne. 


Kronika. 


Kalendarzyk. 
18 
Mr, 


Allelujal.. 


Nad ruń tych łąk, 

nad łany zbóż 

Skowronek w błękit wzlata 

1 głosi w krąg, 

że — oto już 

zmartwychwstał Zbawca 
[Swiatal..) 

Więc — żale w kąt... 

Niech, jako dzwon, 

to serce Się rozbuja! 


Dziś 7 Apołonjusza, 
Jutra © Tymona. 
Wsch. słońca 6.16 
Zach |, 508 


„WESOŁYCH SWIĄT* 


a z głębi łon 
niech zabrzmi: Alleluja!" 
E. Kłoniecki, 


Dzwony kijąt... 


Dzwony biją! 

Z martwych wstał Pan! 
Z martwych wstał Pan l 

Pa strasznych mękach, 
przybity do krzyża, napojo- 
ny żółcią na chwilę przed 
zgonem, zmarł, by dnia trze- 
ciego powstać z grobu, zwy- 
ciężywszy śmierć samą! 

Ten dzień Zmartwychwsta- 
nia obchodzimy corocznie i 
obchadzić będziemy aż do 
skończenia Świata. 

Alleluja ! 

‘Radosne to święta dla 
wszystkich. Łączą się one z 
przebudzeniem się ziemi z 
długiego snu zimowego. Drze- 
wa zielenieją, kwiat wystrze- 
la w górę, a złociste pro- 
mienie słońca grzeją skost- 
niały świat, wlewając weń 
nowe życie, nowe siły. 

# Radosne te święta dla 
wszystkich, a zwłaszcza dla 
nas. Bo ciężką mieliśmy zi- 
mę, co trzymała nas długie 
miesiące w lodowym uścisku, 
Jeśli dodamy do tego nie- 
słychaną drożyznę, której 
grozą zwiększał widok sta- 
Czającej się w przepaść Oj- 
czyzny skutkiem beznadziej- 
nego stanu skarbu, to zro- 
zumiemy, jak straszne było 
nasze położenie. 

Były chwile, gdy upadek 
ekonomiczny Polski zdawał 
się być nieuniknionym; gdy 
groziła nam niewola gospo- 
darcza. 

W czas jednak przyszło 
opamiętanie. 

Sejm, który ciągłemi swa- 
rami partyjnemi siał zgor- 
szenie, utworzył wreszcie 
większość i powołał do ste- 
ru rząd narodowy, który 
przygotował plan uzdrowie- 
nia Polski. A choć rząd 
większości upadł i powoła- 
no do steru państwa innych 
ludzi, jednak program dzia- 
łania pozostał i dziś jesteś- 
my już rm drodze do lep- 
szej przyszłości. 

Pusty skarb państwa na- 
pełnia się powoli, zasoby 


5. 


nasze rosną, chaos w ad- 
ministracji ustaje. 

A wraz z poprawą ogól- 
nych stosunków opuszcza 
nas beznadziejne zwątpienie, 
ustępując miejsca chęci do 
czynu i gotowości do dal- 
szych poświęceń dla dobra 
ukochanej Ojczyzny. 

Nic dziwnego, że wraz z 
dzwonami, głoszącemi Zmar- 
twychwstanie Pańskie, roz- 
dzwoniły się serca nasze i 
biją mocno, a radośnie na 
tryumf na zwycięstwo. 

Alleluja! 


Od redakcji. Następny nu- 
mer pisma naszego ukaże się we 
środę. 

Z racji świąt wielkanacnych 
przesyłamy wszystkim współpra- 
cownikom, przyjaćialom i czytel- 
nikom „Iskry“ serdeczne życzenia. 


Porządek nabożeństw w 
kościele parafjaluym w Sos- 
nowcu. W wielki piątek: o go- 
dzinie 8 raro liturgia, a godz. 6 
wjeczorem ciemna jutrzmia 1 pasja. 

W wielką sobotę: a godz. A 
rano świecenie wody 1 msza św. 

W wielką niedzielę; rezurekcja 
godz. 5 i pół rano; msze św 
o godz. 9, 10 i suma o godz, 11 
nleszpory o godz, 4. 

Porządek nabożeństw w ko- 
ściółku Najśw, Serca Jezusowego: 
wielki pfątek o godz. 6 po poł, 
Ciemna  Jutrznia nabożeństwo 
pasyjne i kazanie, wielka soba- 
ta o godz. 8 rano święcenie o- 
gnia paschału, czytanie proroctw. 
Msza uroczysta, a o godz. 8-e, 
wieczorem nabożeństwo rezurek= 
cyjne, w wielką niedzielę t po- 
niedziałek: msza św. o godz. 9 
rane, sumia o godz. 11, nieszpo- 
ry o godz. 4 po pał, y 


Swięcone. Kte z parafjan 2 
czyłby sobie, aby kapłan poświę- 
cił pokarmy świąteczne w damu, 
ten sbowiązany jest zawiadomić 
o tem ks. proboszcza par. sgos- 
nowieckiej wcześniej. Święcenie 
pokarmów w kośclele , odbywać 
się będzie przez cały dzień w 
wielką sobotę, 


„Złoty“ a nie „Złoty pi 
ski“. W myśl art, 10 rozp. pre- 
zydenta Rzpitej w przedmiacie 
zmiany ustroju pieniężnega mo- 
wa jednostka monetarna nosi 
nazwę „Złoty“, a nie „złoty pal- 
ski“. We wszystkich aktach i 
dokumentach używaną ma być 
nazwa „złoty“ (bez dodatku pal- 
ski“). pis 

Wynalazek  zagłębianin 
Dowiadujemy słę, że b, kolejarz, 
ślusarz - mechanik, pan Bolesław. 
Matyja, zamieszkały w Zagórz 
wynalazł automatyczny spinacz 
wagonów, bez potrzeby wcha- 
dzenia pomiędzy wagony. P. Ma- 
tyja wynalazł również spinacz za- 
pasowy na wypadek zepsucia się , 
pierwszego oraz rozplnacz autos 
imatyczny. Rysunki i mały mo- 
del wagonów wraz z nowemi 
spinaczami wykonał p. Matyja i 
poslada je u sleble. Ponieważ 
wynalazek ten nie zmienia kan: 
strukcji wagonów, lecz tylka spi- 
nacre, przeto mógłby być zało 
sowany u nae. Możeby władze 
w Sosnowcu zechciały obejrzeć 
wynalazek i jeśli przedstawia 
praktyczne walory, zawlada! 

o tem czynniki miarodajne w 
Warszawie. e m 


Ze sportu. Otwarcie sezobt 
etniego w sosnowieckim to 
rzystwie cyklistów odbędzie 
dnia 27 bm. z następującym pre. 
gramem: o godzinie 8 i pół ri 
no zbiórka na dziedzińcu klubu 
spartowego „Sosnowiec“ (Wiej- 
ska 12) gdzie będzie dokonane 
zdjęcie „fotograficzne, a godzinie 
zaś 10-ej wyjazd do kościoł: 
Nabożeństwo uśwłetul gra skrzyp- 


cawa prof. Mazurkiewicza | spiew 
p. Kucharskiego, członków towa- 
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rzystwa. Pa nabożeństwie od- 
będzie się defilada cyklistów 1 
motorzystów przez mlasto i wy- 
cieczka do Katowic i Królewskiej 
Huty. uroczystość otwarcia bę- 
dzie zakończona wspólnym obia- 
dem w Sosnowcu. Jest przewi- 
f- dziany liczny udział członków 
p towarzystwa i zaproszonych gości. 
Ze sportu. W poniedzialek 
$ dnia 2| kwietnia r b. odbędą 
' się na boisku T.S. „Victoria“ na 
t Pogoni przy ul. Długiej o godz: 
é 4:ej po południu bez względu na 
€ stan pogody zawedy koleżeńskie 
w piłkęnożną między drużynami 
r., K.S. „Korona |“ z Krakowa ł 
L OT. S, „Victoria 1“. 
godz, 2-ej po poludniu — 
i przedmecz. 
W zeszłym.roku w spotkaniu 
z „Koroną „Victoria“ poniosta 
porażkę. 


T.S. „Victoria“ wystawia wła- 
snemi siłami w dniu 21 kwietnia 
f.b, tj. w poniedziałek o godz. 
8:e wiecz. w sali Polskich Źwią- 
zków Zawodowych na Pagoni 
przy ul. Marjackiej 3-aktową ko- 
medje Michała Bałuckiego pod 
tytułem „Radcy pana Radcy”. 
2744-1 

Komitet obchodu 3 maja. 
Na posiedzeniu w niagistracie 
sosnowięckim utworzył się oneg- 
"daj komilet obchodu 3 maja. 
Na czele kcmitetu stanęli. pp.: 
prez, Michael, wicepr. Situszek, 
dyr. Mazur i por. Nitecki. 

„Herbatka towarzyska" We 
wtorek, dnla 22 kwietnia odbę- 
dzie się w lekalu „Lumi“, stara- 


niem akademickich kół zagłę- 
bian w Krakowie i Pozraniu: 
akademicka herbatka towarzy- 


oska”, celem wzajemnego pozna- 
„ma się | pogwarzenia, Wiele 
airakcji i niespodzianek. Wstęp 
je okazaniem legitymacji akade- 
mickiej. 

Z nłekłamaną serdecznością 
pewitamy koleżanki | kalegów 
wszystkich wyższych uczelni, ma- 
jących swe 6ledziby na terenie 
Rzplitej polskiej. Prosimy, by 
koledzy, którzy zechcą laskawie 
zaszczycić zebranie wprowadze- 
niem pań z poza sier akademic- 
kich, zgłosiił nazwiska tych . pań 
u kel. Benikowskiepoe— Kołłątaja 
3, Il-gie piętra prawe, dyżurują- 


cege codziennie do soboly 19 
b. m. włącznie w godzinach od 
11—14. , 


Peczątek punklualnie a godz. 
7-ej wieczorem. 

Zapytanie. Wdowy po zabi- 
tych górmikach na kopalni „Re- 

en“ zwróciły się do nas z za- 
pytaniem, co dzieje się z komi- 
tetem opieki nad ofiarami pa 
poległych, który zebrał wszystkie 
ofiary i od dłuższego już czasu 
mie daje znaku życia. 

Znając* skład wspomnianega 
komitetu, nie wątpimy, iż da en 
wyczerpującą odpowiedż. 


|. „Wiadomości Zagłębia”. 
Pod takim tytułem zaczął wy- 
chodzić w Sosnowcu dwutygad= 
« mik, będący organem miejscowe- 
ga oddziału „Rozweju*. Redak- 
torem pisma jest p. R. Ostraw- 
ski, wydawcą inż. Szrajber. 
| O pierwszym numerze można 
śmiała napisać, iż pod względem 
ogloszeniowym jest bez konku- 
rencji. Najciekawszą rzeczą jest 
okoliczność, że oddział „Rozwo- 
ju“ dla „Iskry” zawsze ma tyle 
materjału, że najczęściej brak 
nam mlejsca na jego umieszcze- 
nie, w awsim zaś własnym ot- 
ganie redakcja zapełniła 8: proc. 
papieru egłoszeniami: 


Uruchomienie przemysłu 
cementowego. Skutkiem za- 
warcia nowej umowy ż robotni- 
kami, obniżającej dotychczasowe 
płace od 7 do 12 proc., ad dnia 
wczorajszego uruchomionu wszy- 

tkie cementownie w Zagłębiu. 


Sprawa kopalni „Batory“. 
a skutek wystąpienia 'robaini- 
ków kopalni „Batory“ w Dąbro- 
wie, którzy ad dłuższego już 


-warcia nowej 


„ISKRA* — piatek 18 kwietnia 1924 raku. 


czasu nie otrzymywali nale nego 
im zarobku i dzięki niecbecno- 
ści zarządu przedsiębiorstwa 
sprawą z urzedu załął się in- 
spektor pracy. p. Kalicki, usilując 
znaleźć jakieś wyjście z trudnej 
sytuacji. 

Pó oabustronnych naradach i 
wyjaśnieniach, robotnicy posta- 
nowili prowadzić nadal przedsię- 
biortstwo na własuą rękę, oka- 
zało się to jednak niemożliwe, 
kopalnia bawiem ma olbrzymie 
zobowiązania, od których uregu- 
lowania uzależnili wierzyciele a 
w płewszym rzędzie kolej, dal- 
sze prowadzenie przedsiębior- 
stwa. - 

Sprawa słanęła na marlwym 
punkcie, a ponieważ i zarząd 
kopalni nie zuajduje wyjścia, 
postanowiono przedsiębiorstwo 
sprzedać, co w tych dniach ma 
być ostatecznie załatwione. 

Nadmienić trzeba, iż kopalnia 
zatrdniała przeszło 200 robo- 
tników, którzy nie otrzynfali je- 
szcze należności za luty. e 

Gdzie kupić, komu powie- 
rzyć roboty, u kogo zakontrak= 
tować dostawę etc. ett. dowiesz 
się w „Wiadomościach Zagłębia* 
dwutygodniku poświęconym spe- 
cjalnie sprawem gospodarczym. 
Wyszedł już pierwszy numer, od- 
bity w 5 tysiącach egzemplarzy 
i rozesłany po całej Polsce. Ad- 
ministracia: Sosnowiec ui. Ma- 
lachowskiege 9. telelefon 3— 95 
Nr. konta P.K.O. 62919. 2625 


Zjazd Będziniaków Pierw- 
szego dnia Zielonych Świątek t. 
jį. 8-ge czerwca bir. odbędzie się 
Będzinie zjazd wychowanców b. 
Szkoły Handlowej męskiej ż re- 
ku 1916, aj 

Na zjazd zaprasza sł ę wszy- 
sikich pp. profesorów oraz kole- 
gów z tege okresu Pragnący 
wziąć udział w zjeździe Będą ła- 
skawi jak najwcześniej nadesłać 
sweje adresy (wraz z ewentual- 
nem zapotrzehawaniem pomie- 
szczeniaj do kel. M. Smegorze- 
wskiego, Warszawa Wilcza 20 
m. 3. 

Informacji telefonicznych udzie- 
Jają w Warszawie w godzinach 
od B-ej rano do Jej po poł. © 

1) kolega M. Smogerzewski, 
tel. 36-07. 

2) kolega W. Żakowski tel. 
220-30. 

Nowe pertraktacje. Zaraz 
po świetach rozpoczną się per- 
traktacje przemysłowców z zwią- 
zkami górniczemi, w sprawie za- 
umowy górniczej. 

O ile delegaci związkowi wy- 
każą należyte zrozumienie i do- 
brą wolę, mowa umowa może 
być. podpisana przed 1l maja 
inaczej bowiem mogą wyniknąć 
niepożądane kamplikacje,grożące 
w mastępstwie zamknięciem sze- 
regu kopalni. 


Paszporty ulgowe. Na po- 
wiat będziński przyznano 25 
sziuk zagranicznych paszportów 
ulgowych pa 25 tr. i 45 sztuk po 
100 tr. 

Z paszportów 25 trankowych 
mogą korzystać jedynie tylka o- 
soby, udające się na podstawie 
zaświadczenia lekarza pewiato- 
wego na kurację, lub też osoby, 
wyieżdżające w celach nauko- 
wych oraz na studja naukowy. 

Paszporty 100 fr. przeznaczo- 
ne są dla kugcow i przemyslu- 
wców, którzy przedstawią za- 
świadczenie wojewódzkiego urzę- 
du przemysiowego, stwierdzające 
kenieczność wydanie  lakiego 
paszportu. | 

Poza tem, paszporty na wiele- 
krotny przejazd, w cenie 500 fr. 
mogą oOlrzymać tylko kupcy i 
przemysłowcy. 

Smiertelny wypadek. Win- 
centy Muzyk, pracowmk kolejo- 
wego biura weglowegu w S0sno- 
wcu, zamieszkały przy ul, 3 maja 
11 oireymawszy od kierownika 
biura jednogodzinny urlop na 
poczyniemie EO W swiąte- 
cznych, udał się pociągiem do 
Będzina. 


Po załatwieniu zakupów, Mu- 
zyk przybył z powrotem! na sła- 
cję i widząc pociąg towarowy, 
zdążający w stronę Sosnowca, 
chciał wskoczyć do budki ha- 
mulcowej. U 

Niesety, uderzony stopniem w 
bek, dostał się pod kõla, które 
przecięły go na dwoje. 

Zmaty osieracił żone i 3 dzieci. 

Zwłoki przejechanego przenie- 
siono do trupiarni szpitala po- 
wiatowego. 

Tragizm wypadku zwiększa 
fakt, iż Muyyk pracował 18 lat 
na kolei i obecnie pozestala fo- 
dzina nie olreyma Żadnego od- 
Szkadowania, gdyż wypadek na- 
siąpił z własnej winy, 


Smierć pod kołami samo- 
chodu. Niejaki Adam Gutman 
2 Będzina, jadąc samochodem 
onegdaj po popudnin uł. 3 maja 
w Sosnowcu, przejechał Jana 
Cwieka inwakdę, sprzedającego 
lody. Przejechany zmarł w dre- 
dze do szpitala. (utmanem za- 
ięła się policja. , 


Nieszczęśliwy wypadek. Na 
hołdach huty Katarzyny znale. 
zlono w tych dniach zwłoki nle- 
zuanego mężczyzny, spalone na 
żużlach wywożonych z huty. 
Zwłoki odwieziono do kostnicy, 


Kradzieże. Karolinie Sludziń- 
skiej, zam. w Sosnowcu przy ul. 
Ciasnej 4, skradziona z komórki 
10 kur. 

— W sklepie M. Duszy przy 
ul. Modrzejowskiej 43 niejaka 
F. S. skrzdła bluzkę warteści 25 
miljonów mk. 

— Na stacji kolejowej w So- 
snowcu nieznani złodzieje skra- 
dli z wagonu 4 worki cukru, na- 
leżące do oddziału tow. aprowi- 
zacii miast polskich. 

— lekowi Berkowi Szmitłowi, 
skradziona w Sielcu worek mąki 
wartości 70 milj. mk. 


Z teatru. 
Twarz i maska. 


Trag!-farsa w 3 aktach Luigiego 
Chiarelliego. 

Chiarelli jest optymistą i wie- 
rzy w zwycięstwa uczucia nad 
liczeniem się z opinią otoczenia. 
Wierzy, że żądło zazdrości trac 
swoją moc wobec prawdziwego 
uczucia miłości. Ta wszystko, co 
narzuca człowiekowi cywilizacja, 
to wszystko, co czyni z niego fi- 
gurę, wyrzeżbioną na modłę o- 
gólnie znaną i uznaną, te wszy- 
stko, powtarzamy, jest jego ma- 
ską. „Twarz“, to prawdziwe 
człowieczeństwo, mieści się gdzieś 
głębiej i mimo holjażni ośmiesze- 
nia się prowadzi człowieka do 
przystani cichego szczęścia. 

Hr. Paolo Graziana (Brydziń- 
ski) mógł być drugą edycją O- 
tella i poszukiwać zemsty nanie- 
wiernej żonie Sawinie (Alociń- 
ska) t jej kochanku odwokacie 
Spinie (Kubiński), Byłaby 1ra- 
gedja. Na scenie leżałyby dwa 
irupy pary kochanków, a i mąż, 
choć „zemsta jest rozkoszą bo- 
gów“, mie znalazłby już ani cie- 
nla spokoju we własnej duszy. 

Hrabiego Paola nie zakolata 
1yle sama zdrada uroczej żony, 
ile irytujące przekonanie, ż e 
wieść o zdradzie ośmieszy go w 
oczach tych wszystkich, z który- 
mi się styka pośtednio i bezpo- 
średnio. 

Wiecowe tradycje zdradzanych 
mężów nakazywały hrabiemu za- 
inicjewać ponury dramat malżeń- 


ski, aczkolwiek miłość w nim, 
mimo zdrady żony, feń przez 
chwilę me byla *Uuumiona. 
Cóż robi Paolo? Qgłaiża każde- 


mu, że zamordował żonę, topiąc 
Ją w giębiach pobliskiego jeziora. 
Piękna Sawina tymczasem w sa- 
motności oczekuje-dnia swe.o 
wyjazdu w odlegie strony, w leg 
bowiem sposób mąż chgiał się 
pozbyć niewieraej małżonki. 
Periidia i wynałazczość _roga- 
cza podsuwa hrabiemu" Domysi 


wynajęcia kochanka żany, adwo- 
kata Spina, do obrony przed są- 
dem przysięgłych, przed którym 
hrabia slanął jako oskarżony 0 
zabójstwo. Był to jedyny akt 
zemsty, ale jakże pełen dobro- 
czynnych skutków. Adwokat, ko- 
chanek Sawiiy, broniąc hrabie- 
go, musiał uczynić to kosztem 
dobrej siawy swej kochanki, któ- 
rą uważa za zmarlą. Sawina ma 
okazję maocznego przekonania 
się o prawdziwych uczuciach ad- 
wokaia a hrabia powraca do 
swej willi, uzyskawszy wyrok u- 
niewinniający. 

Całą ią komedję odegrał hra- 
bia dla świata, nie zdejmując 
ani przez chwilę mask. W e 
statniej chwili miłość zwycięża 
Ta sama miłość, która zawsze 
przebacza. | hrabia przebaczył 


„żenie, lecz, żeby się nie ośmie- 


rzyćowyjedzie z Sawiną zagra- 
nicę, gdzie nikt nle wie o dra- 
macie maiżeńskim w willi nad 
Jeziorem. 

Sztuka w teafrze sosnowieckim 
grana była bez zarzutu. Gość na 
szego teatru p. Brydziński stwo- 
szył z hrabiego postać nadzwy- 
czajnie sympatyczną. 

Uroczą bez przesady nie tylko 
dzięki warunkom zewnetrznym, 
ale i przez grę pełną wdzięku 
była p. Alocińska w roli Sawiny. 

Bardzo Starannie, jak zwykle, 
opracował rolę bankiera Zanottie- 
ge p. Opallński. Wszyscy pozo- 
stali artyści, a wiec pp.: Kuaiń- 
ski, Mrowińska, Jaworski, Helleń- 
ska, Palański, Kubańska i in. 
zasłużyli sobie w zupełności na 
słowa gorące uznania. 


Repertuar świąteczny za- 
powiada się znakomicie jesi ma- 
der urozmalcony i dostępny dla 
wszysikich Abonamenty pomi- 
ma wystepów znakomitego i sym- 
patycznego artysty Wojciecha 
Brydzifńskiego są ważne sto pre- 
centawe: 

Niedziela pierwszy dzień 
świąt—popołudniu: beina hu- 
moru farsa z francuskiego „Pa- 
kojówka szuka miejsca“ pa ce- 
mach do połowy zniżonych. Pa- 
czątek godz. 4 


Niedziela pierwszy dzień 
świąt— wieczorem: eroiyczny 
Tadeusza Rittnera „Don Juan* z 
Wojciechem Brvdzińskim w roli 
tytulowej. Poczatek godz. 8. 


Poniedziałek drusi dzień 
świąt— popołudniu: zajmuiące 
studjum sceniczne z życia japań- 
czyków w Paryżu „Tajfua” z W. 
Brydzyńskim w roli daxiora To- 
keramo. Początek goiz 4 


Poniedziałek drugi dzień 
świąt — wieczorem: wagifarsa 
Luigiego Chiareliiego w Ruma- 
czeniu Wiodzimierza Perzyńs<ie- 
go „Twarz i maska” w główne| 
roli z Wojciecbem Hrydzińskim 

Wtorek—Dąbrowa: zajmują- 
ca tragifarsa „lwarz | maska“ z 
udziaiem znakomitego artysty Woj- 
ciecha Brydzinskiego. 


Środa—Będzin: świetna tra- 
gifarsa, dająca szerokie nole do 
popisu Wojciechowi Brydzińskie- 
mu „Twarz į maska”. 


Czwartek —Sosnowieci Pro 
ces rozwodowy* 4  wysiępem 
świetnych artystów leatru polskie- 
go Szyfmana: Marji Przybyłko— 
Pelackiej, Hałacińskiej, Łomskiej, 
Stanisławskiego, Grabowskiego, 
Lenczewskiego, Motkowskiego 1 
innych. Abonamenty na ien wie- 
Czór nieważne. 


„Rzeczywistość“ Gorczyń- 
skiego, znakomiia sztuka znane- 
go 1 popularnego aulora. ukaże 
się po raz pierwszy w sobaię po- 
świąteczaą. 

„Hamłet*, tragedja Szekspira, 
wkrotce wejdzie .ia Teperiuar na- 
szej sceny. De lego niezwykie- 
go dzieła dyrekcja, artyści, Oraz 
reżyserja przystępują 4 wielkim 
pielyzmem, wyposażając ją we 
wspaniałe «oskumy i desoracje, 
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koło których krząta się zabiegli- 
wie komisja teatralna. Rolą Ham 
Jeta kierować będzie Wojciech 
Brydziński, 

Wczesna sprzedaż biletów 
na reperiuar świąteczny zarówna 
w Sosnowcu, jak w Będzinie i 
Dąbrowie już rozpoczęto. 


Z sali Sątlowej. 


Zabawa w lesie. 

Słońce sierpniowe przygrzewa- 
ło z pasją utracjusza, kończącego 
swój świetny żywot pełen bla- 
sków i Htugich trynmfalnych po- 
chodów po szerokim gościńcu 
sklepienia niebieskiega, 

W taki upalny dzień słerpnia- 
wy weszło w zwyczaj urządza- 
nie „majówek" w  najbliżczym 
lesie. 

Na sporej polanie wycieczka» 
wicze rozkładaja chustki i koce, 
rozbierają się „da rosołu” i na 
„Świeżem powietrzu“ konsumują 
przyniesione prowjanty, wypija- 
jąc bezpośrednio z hutelki zna- 
czniejsze dawki „okowity*, Mlo- 
dzież staje pod drzewamii w pa- 
triotycznem uniesieniu przygrywa 
na bałalajkach: „Wołga, Wolga 
may iadnaja". Dzeewczęta w takt 
tej melodji tańczą na murawie 
shimmy, ptaszkowie zaś leśni, 
genialni śpiewacy z bożej łaski, 
inówiąc hyperbolicznie, zatykają 
uszy, Ssiucnając koncertu orkie- 
stry bałałajkawej i uciekają od 
swych gniazd w odległe zacisza 
krzaków. Sławem, jest wesolo. 
przyjemnie i pożytecznie. 

Tak przynajmniej należało sa- 
dzić z zeznań Świadków w są- 
dzie, byłych uczestników zabawy 
w lesie w Łagiszy, urządzonej 
przez lamtejsze koło młodzieży. 

Aliśti sielankowy nastrój tagi- 
szan invŚlał pierzchnąć bez <Sla- 
du wobec przyjazdu samacho- 
dem gości z Będzina. Przybyła 
ich gromadka, złożona z kilku- 
nastu osób. 

Dia miedzieńców z Łagiszy 
wytworzyła się konkurelicja wo- 
bec dam. Będzinianie, jako że 
z mlasta pochodzą, impenawali 
na zabawie ubiorem, galanterją i 
wszystkiem tem, co mogło wzbu- 
dzić zawiść w duszach poczci- 
wych lagiszan. 

Na dobltek dziewczęla, podzi- 
wiając przybyszów, nie mogły 
się powstrzymać od słów za- 
chwytu i stawiały ich za pray- 
kład mlodzieży tubylczej. Wów- 
czas w oczach  poniewieranych 
łagiszan zaczeły błyskać ogniki 
złowróżbne. 

Jeden drugiego trącił w hok, 
spajrzeli na siebie porozumie- 
wawczo I poszli szukać zaczepki. 
Będzinianie, choć znacznie szczu- 
plejsze stanowili grono, starali 
się „trzymać fason* i na zaczen- 
kę odpowiedzieli wypowiedze- 
niem bójki, nie zatracającej na- 
razie w swych początkach cha- 
rakieru nleprzewidywanej atrak- 
cji w czasie zabawy 

Pa dłuższej bijatyce walka 
przeniosła się do okolic samo- 
chodu oczekującego na gości z 
Będzina. 

Bedzinianie mieli już zamiar 
wycofać się z terenu bitwy, W 
czasie jednak wsiadania da sa- 
mochadu spotkał ich wściekły 
atak łagiszan, którzy żegnali ich 
gradem kamieni. 


Kilka z takich kamieni raniło 


ciężko niejaklgga Włady siawa Poe 
doleckiego, Wtóry wkrótce zmań. 
Na ławie oskarżonych w są% 


dzie okręgowym w Sosnowcu 
zasjadło 4 łagiszan, oskarżonych 
o zabójstwo: Wiktor Nocań, Jó- 
zef Kucharczyk, Franciszek Ku- 
czyk i Bolesław Fiak. Pierwsi 
dwaj, z powodu braku cech prze- 
stępstwa, zostali uniewinniem, a 
pozostali otrzymali karę po 4 
lata ciężkiego więzienia, 
C—rk. 
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Ogniskami życia muzycznego 
w Zawierciu były w ostatnim 
dziesiątku lat przed wojną dwa 
towarzystwa śpiewackie: „Lira“ i 
później założona „Lutnia“, Po la- 
tach zastoju, spowodowanego 
wypadkami wojennemi, wznowily 
obydwa towarzystwa swą dzłałal- 
ność i snać doszły do przekona- 
nia, że praca ich osiagnęla pe- 
wne pozytywne wyniki, skoro 
uznały za słasowae przypomnieć 
się szerszej publiczności. 

Uczyniła to pierwsza „Lira“, 
występując w sobotę 5 kwietnia 
z koncertem, którego program 
objął produkcje chóru męskiego 
i mieszanego. Pan K, Czapla, za- 
słyżony organizator i przedwo- 
jenny dyrygent „Liry*, musiał 
poświęcić wiele sumiennej pracy, 
świadczącej chlubne e jego pe- 
dagogicznym talencie, skoro z 
małerjała pod względem głose- 
wym słabego, pod względem mu- 
zykalności przeważnie niewyra- 
biouego zdołał stworzyć zespoły 
o możliwie największej przy tych 
warunkach czystości intonacji i 
pełai dźwięku, njęte w karby zde- 
cydowanej rytmiki. Naogół=wa- 
bec braku głosów męskich o wy- 
rażnej barwie i skali — przed- 
stawił się korzystniej zespół mie- 
szany, któremu też przedewszy- 
stkiem życzyć należy peniyślnega 
rozwoju. 

„Stas“ Kossobudzkiego odśpie- 
wanmy solo przez p. M. Wróblew- 
ską był przedsięwzięciem ponad 
siły; śpiewacy- amatorzy niech pa- 
miętają, że żadną miarą mie po- 
wiuni stosować de siebie dewi- 
zy: „mierz siły ma zamiary“, lecz 
powinni raczej mierzyć zamiar 
padiug sił. 

Akerepanjował na fortepiauie 
p. Z. Lamecki, którega mieliśmy 
już sposobność poznać jako orga- 
mizatora i kierownika orkiestry 
robotniczej t-wa akcyjaego Za- 
wiercje, a któremu wysoka kul- 
tura muzyczna i zdobyta w war- 
szawsklem środowisku muzycz- 
nem rutyna pozwoli zapewne ża- 
ląć w niedługim czasie wybitne 
stanawiska w Życiu myzyczuem 
naszega miasta. 

Niefortunnym był pomysł roz- 
dzielenia pradukcyj chóru mę- 
skiego i mieszanego jednoaktów- 
ką Z. Przybylskiego p.t. „Schadz- 
ka”. Cóż miell czynić miłośnicy 
śplewu, którzy mie są zwolenni- 
kami „6chadzek*? 

Liczniejsze gromo słuchaczy 
zgromadził w sali domu ludo- 
wego dnia 12 kwietnia b, r. — 
coprawda starannie reklamowa- 
ny — koncert „Lutui“, nazwany 
„wiósennym* zapewne z uwagi 
ma rozpoczynającą program „Pieśń 
wioseuną*, na włosnę w naturze 
i wiosuę w powojenaym rozwo- 
ju towarzystwa (po której oby 
jakmajprędzej madeszło słoneczne 
latal). Chór mieszany wykonał 
utwary kompozytorów polskich, 
wśród mich także osnutą na pięk- 
wym l świeżym motywie mela- 
dyjmym „Pieśń wiosenną“ swe- 
40 dyrygenta (tytuł „dyrektora 
artystycznego” brzmi może nieco 
zanadto.. ureczyście) prof, St Rą- 
Szki, znanego kompozytora wielu 
utworów chóralmych i salewych, 
którego zasługą jest wskrzesze- 
nie powojennego życia „Lutni”. 

Zespół, nie rozporządzający nie- 
stety wybitniejszemi głosami, oka- 
zał się czystym w brzmieniu, po- 

atnym da pewnych subtelności 
dynamicznych, natomiast miej- 
scami chwiejnym w rytmie. 

Milem urozmaiceniem koncertu 
był śpiew solowy zaproszonego 
z Krakowa tenora p. K. Tököl- 
łyego. P. Tókolly jest uczniem 
znanego śpiewaka-pedagoga, prot. 
SŁ Bursy (publiczneść Zawiercia 
miała również sposobność usiy- 
szemia go na zeszłorocznym kon- 
tercie) i wykazuje wszystkie za- 
o lety dobrej szkoly śpiewaczej; 
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pesiada nadło głos a miękkiem 
i czystem brzmieniu. To też zdo- 
był, zwłaszcza edśpiewaniem arji 
kuraniowej ze „Strasznego Dwo- 
ru* Moniuszki, szczere uznanie 
publiczności. 

Określenie druglego solisty kon- 
certu, prof. (?!) Le Dranicha mia- 
nem „artysty krakowskiego” by- 
toby może mało pochlebne dla... 
Krakowa, gdybyśmy nie wiedzie- 
H, że ga szczęście istnieje tam 
liczny zastęp skrzypków -artystów, 
których gra wznosi się bardzo 
znacznie ponad poziom przecięt- 
nej gry amatorskiej. Zarząd „Lu= 
tni* winien był pamiętać, że w 
tej samej sali przed niespełoa 
miesiącem zachwycał i porywał 
swają grą Barsewicz. 

Nakoniec jedna uwaga. Kon- 
certy, o których mowa, wykazały, 
że obydwa towarzystwa mie zdo- 
laty skupić grona sił śplewa- 
czych, któreby, tak ze względu 
na ilość, jak | na jakość zapew- 
niały im — przy dalszej pracy 
addzielnej — świetuiejszy razwój 
w przyszłości, Byłaby więc rze- 
czą najbardziej pożądaną, by „Li- 
ta“ i „Lutnia“ zapomn.awszy o 
tem, co je dzieli, wywiesiły jako 
swe hasła to, co je łączy: umi- 
łowanie i pielegnewapie sztuki, 
cześć dla zbiorowej, chóralnej, 
przedewszystkiem polskiej pieśni, 
zlały się w jeden silniejszy i do- 
skonałszy zespół, który byłby 
zdolny przyciągać ku sobie coraz 
to nowych miłośników śpiewa, 
dotychczas w organizacjach śpłe- 
waczych udziału mie biorących. 
A takich jest w Zawierciu je- 
szcze bardzo wielu. 

A. J. 


Ze Śląska. 


Wykrycie bandy przemyt- 
ników. Swego czasu wykryto w 
Katowicach olbrzymi skład prze- 
myconych towarów, głównie jed- 
wabin i płaszczy gumowych. 

Przemytniey mieli wspólników 
w Krakowie, skąd towar rozsyła- 
na na całą Polskę. W sprawie 
tej aresztawamo kilka osób. War- 
tość skonilskowanega towaru wy= 
nosi kilkaset miljardów. 


Zdziczenie. W Zawodziu po- 
wstała między kilku młodymi 
ludźmi sprzeczka a później báj- 
ka. W czasie bójki jeden z mich, 
Stanisław Gaweł, odniósł tak cięż- 
kle rany, że w stanie grożaym 
musiane go odwieść do szpitala. 
Nożowników areszłowąno. 


Z kraju. 


Kraków. 'W niedzielę dnia 
27 b. m. odbędziea się w Krake- 
wie zjazd delegatów oddziałów 
polskiego towarzystwa tatrzań- 
sklego, W zieździe po raz pierw- 
szy wezmą również udział dele- 
gaci utworzonego niedawne gór- 
nośląskiego oddziału p. t t. 

Porządek dzienny zjazdu prze- 
widuje m. in. program robót w 
górach w r. 1924, wybory do 
zarządu, stanowisko p. t. t wo- 
bec rozstrzygnięcia sprawy Jawo- 
rzymy i kwestję konwencji tury- 
stycznej z Czechami. 

W ostatniej tej sprawie przy- 
gotował już materjał wybrany na 
ostatniem posiedzeniu zarządu 
głównego p.t t specjalny ko- 
mitet, w skład którego weszli 
dyr. Dropiewski, dr. Goetel i 
prof. Sosuewski. 


Lwów. Pewien osobnik z rę- 
ką obandażewaną został poirą- 
cony przy ul. Szajnochy przez 
jakiegoś przechodnia w cherą 
rękę. Pedrażniony chory pod- 
szedł do jednego z przechodniów, 
ca do którego miał podejrzenie, 
że go potrącił i uderzył go w 


głowę. Zaczepiony oddał ude- 
rzęnie parasolem. Kres zajściu 
po.ożyła policja, która zaprowa- 
dziła awanturników do komisa- 
rjatu. Zaczepionym okazał się 
rabin Guttman. W komisariacie 
okazałe się, że Guttman nie pa- 
trąci? młedzieńca, wobec czego 
ten oslatni przeprosił Guttana i 
na tem sprawa się skończyła. 

Sionistyczga „Chwila“ rebi z 
tego zajścia ulicznego sensację z 
tytułem „Przeraźliwe akordy po- 
gromowe*. Jaki będzie dalszy 
ciąg” fej sprawy, można się la- 
two domyśleć, gdyż w policii 
zjawiła się już delegacja z po- 
slem i -redakterem „Chwili“ na 
czele, aby wyrazić swoje obu- 
rzenie. Petem nastąpi prawde- 
podobnie interpelacja w sejmie 
| skarga do ligi narodów, 


Diyczaje więlkorygodniowe: 


Sad nad Judaszem. 


Wiadomo, że pogańscy słowia- 
nie obchodzili w pierwszych 
dniach wiosny wypędzenie | uto- 
pienie Marzanny — symbolu zi- 
my i śmierci. 

Kościół katolicki starał się wy- 
korzenić te obchody, a w wielu wy- 
padkach, aby je radykalnie usu- 
nać za podkład obchodu pogań- 
skiego dawal iakiś wypadek badź 
z Nowego, bądź ze Starego Te- 
stamentu. 

Jednym z takich pradawnych 
Gbchądów jest sądzenie Judasza 
w miasteczku Zmłigrodzie. 

W wielką środę już od rama 
gromadzą się tłumy ludu ze wsi 
okolicznych i mieszczan. Są tu 
starzy, maładzi, dzieci, kobiety 
żadne widowiska które rokracz= 
nie edbywa się tym samym try- 
bem. 

Około gadziny 10 rana zjawia 
się oczekiwany pachód, Na czele 
2 młodych ludzi niesie kukłę, 
wlelkości człowieka, ubrana w 
chałat żydowski i czapkę szaha- 
sowa, obramowaną futrem, w ato- 
czeniu „liktorów* z prubemi pał- 
kami w ręku. Wśród okrzyków 
i urągań ciżgną wszyscy przed 
budynek miejscowego sadu. 

Tu jeden wybrany mówca, ni- 
by prokurator, w wymownych 
słowach przedstawia zgremadze- 
nym łotrostwo i zbrodnie Judasza, 
poczem, zwracając się ku budyn- 
kowł sądu, kończy uastępującym 
zwrotem: s 

— Teraz, prześwietny sądzie, 
słyszałeś i masz dowody niezbi- 
te, że Judasz to łotr | zbrodniarz, 
zasługujący ma majwyższą karę, 
na karę śmierci, 

W tej chwili w bramłe bu- 
dynku sądewege staje wożny 
(który mieszka na parierze) i wy- 
daje ma judasza wyrok śmierci 
przez strącenie z wieży kościel- 
nej, a następnie wrzucenie zwłok 
de Wistokl. 

Po tym wyroku tłum wyrusza 
pod dom motariwsza. Mówca, 
zwrócony ku budyskowl, donosi 
notazjwszowi, że Judasz skazany, 
pragnie przed śmiercią zrobić te- 
słament. 

Pò pewnym czasie testament 
już sparządzony znajduje się w 
ręku mówcy | zostaje głośno od- 
czytany. Jako obdarowani chata- 
łem i szabasową czapką, wymie- 
nieni bywają ci żydzi, którym 
przed obchodem w tajemniczy 
sposób zniknęły te części ubłoru, 
Wyznaczeni są następnie egze- 
kutorowie testamentu, którzy „pa 
śmierci* Judasza odnoszą paży- 
czone rzeczy: właścicielom. 

Cały testament napisany jest 
w tonie żartobliwym i treść jego 
stanowi ucięchę zgromadzonych. 
Tekst jego bywa przechowywa- 
ny słaranaić z pokolenia na pa- 
kolenie. 

Teraz gdy wszelkie formalne- 
ści zostały „załatwione, wyrusza 
pochód ną miejsce stracenia ku 
wieży kościelnej. 

W oknłć wieży mstawia się Ju- 
dasz, odczgtuje Wyrok ponownie 
ima daf znak kukła spada na 
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dziedziniec kościelny. Część „lik- 
torów”, która pllnowała wejścia 
Ba wieżę i dzledzińca kościelne- 
go, rzuca się ku skazanemu i pał- 
kami ga dobija. 

Wówczas rozpoczyna się dru- 
ga część wyreku. Na długim pa- 
wozie wloką chłopcy zwłoki za 
miasta wśród urągań i razów, 
zadawanych uśmierconemu i wrzt- 
cają ge wkońcu do Wisłoki, jak 
te czynili pogańscy słowianie 
z Marzanną. 


TELEGRAMY. 


(Przez telefon.) 
Powrót posła Thugatta. 


Warszawa, 17 kwietnia, 


(Tel. wł.). Według otrzymanych 
wiadomości, dziś wyjechał z Pa- 
ryża noseł Thugutt(, który bawił 
tam 3 dni, wracając z Londynu 
i adbył szereg konferencji poli- 
tycznych. 

Jednocześnie wraca z Paryża 
do Warszawy, p. Koźmiński, dy- 
reztor departamentu politycznego 
w ministerjum spraw zagranicz- 
nych. 

P. Koźmiński wraca z roko- 
wań w sprawle kolonistów w 
Polsce, 


Pobór rocznika. 
Warszawa, 17 kwietnia. 


(Tel. wł.). W ministerjum spraw 
wojskowych odbyła się dzisiaj 
konferencja prasowa, na której 
ministerjium udzieliła informacji 
ce do zbliżającego się noheru 
wojskowego rocznika 19)3 roku 
i ochotników z 1904 195 i 1906 
roku. 

Pobór odbędzie się w całem 
państwie w terminie od 24 kwie- 
tmia do 24 maja b.r. W tym 
czasie odbywać się będzie prze- 
gląd woiskowo-lekarki. Począ« 
tek faktycznej służby będzie = o- 
kreśłony dodatkowem # rozporzą- 
dzeniem. 

Przez cały czas przeglądu a> 
bowiązywać będzie bezwzględny 
zakaz wyszynku alkoholu. 


Jeszcze redukcja urzędników. 


Warszawa, 17 kwietnia. 

(Tel. wł.) W uzupełnieniu do 
podanych wiadomości a nowych 
przepisach redukcyjnych dla u- 
rzędników państwowych, danosi- 
my, że najważniejszą wytyczną 
nowego rozporządzenia jest za- 
kaz zwalniaria urzędńłków, u- 
trzymujących rodziny. 

Dalej przepisy zastrzegają że 
wszelkie nowe urzędy ieiatv 1na* 
ią być obsadzane przez reduko- 
wanych urzędników. 


Sowiecka nominacja. 
| Warszawa, 17 kwietnia. 
(Tel. wł. „iskry*). Otrzymano 
tu wiadomość, że znany komunista 
Mroczkowski, który organizował 
oddziały polskie w Rosji, miano- 
wany został członkiem rady woj- 
skowo-rewolucyjnej sowieckiej. 


Jak zwykle z. niemi, 


~ Londyn, 17 kwietnia. 

(Tel. wi. „Iskry"), W trzeciem 
dmu- obrad rosyjsko-angielskich, 
nie doszło do żadnych decydu- 
jących postanowień, Prasa an. 
gielska, omawiając te rokowania 
przypuszcza, iż nie dadzą one 
pozytywnych wyników, 


Nota rządn greckiego. 
Ateny, 17 kwietnia. 

(Tel. wł.) Rząd grecki posta: 
nowił wysłać noig okólną do 
wszystkich państw, donoszącą o 
wprowadzeniu republiki w Gre- 
cji. 
Zatarg janońsko-amerykański. 


Londyn, 17 kwietnia, 
(Tel. wł) Wedlug otrzyma- 
nych (utaj wiadomości, zatarg 
japońska -amerykański w sprawie 
imigracji, budzi poważne obawy 


w kołach politycznych. Japoń- 
skł minister spraw zagranicznych 
miał oświadczyć, że postępowa: =< 
nie Ameryki jest bezprzykładne h , 
może się przyczynić do zerwania „+ 
stosunków pomiędzy obu kraja. 
mi. 


Zjazd artystów związkowych. 
Warszawa, 17 kwietnia. 

(T. wi). Dziś w sali teatri 
Małego, rozpoczął się zjazd 
związku artystów scen polskich, 
Obradom przewodniczy dyrygeńt 
opery warszawskiej, p. Wł, Ma: 
zurkiawicz, p 

Dzisiejsze posiedzenie wypeł- $ 
niły mowy powitalne i spraw, 
zdanie z działalności związku 
ubiegłym roku. 


Padwyższenie opr at. 


Warszawa, 17 kwietola. 

(Tej, wł.) Na- podstawie u. 
chwały rady ministrów podwyż” 
szone zostały opłaty zą świadęc« = 
twa przemysłowe. & 

Zakłady handlowe. „1,.1I, Il 1 
IV kategorji płacić będą 2000 fr. = 
zi. Przedsiębiorstwa przemysło* < 
we ] kat.—6000 fr. i 1l kat— 
4 tys. fr, fr. III kat—2 tys. in 
zł. instytucje, które świadectwa 
już wykupiły dopłacić będą mu- 
siały różnicę. = 


Wystawa polska w Paryżn. 
Warszawa, 17 kwietała. 
(T. w.) Sfery artystyczne 
Warszawy otrzymały dzisiaj wia- 
domość, że w Paryżu, w towa- 
rzystwie France-Pologne, otwarta 
wystawę prac artystów polskich. 
Między innemi na wystawie 
znajduje się portret marszałka 
Focha, malowany przez Wojcie- 
cha Kossaka. 


.n4 


Olbrzymi pożar. w 
Warszawa, 17 kwietnia, - 
(Te wl) Ubiegłej nocy na « 
przedmieściu Warszawy, Targós © 
wek, wybuchi groźny požár. Po- 
nleważ przedmieście to posiada 
wszystkie domki drewniane inle 
posiada kanalizacjii wodociągów, 
zachotłziia obawa, że pozadi JE $ 
mie szersze rozmiary. Wszystkie ` 
oddziały straży ogniowyci po-'4 
Spieszyły z pomocą I około godz, 
6 rano pożar ugaszeno. Spaliła 
się 5 domków mieszkalnych a 
82 osoby pozostały bez dachu 
4 


nad głowa. 


wr i 


Kamieniew w opozycji. 


Moskwa, 17 „we 
(Tel. wl. „lskry”). Jedem 
członków „trójki“, rządzącej w 
Rasji Kamieniew, wygłosił na | 
posiedzeniu sowietu moskiewskie- 
go mowę, w której w ostry spos 
sób występuje przeciwko dh só 
czasowym sowieckim metodom 
rządzenia. a 
Opozycja Kamieniewa wyn. 
tala wielkie wrażenie w kałach 
politycznych Moskwy. . 


U 
y 


Pogońa na dziś, 


Przeważnie pochmurno, 
scami deszcz, chłodno, | 


zachodnie | północno zachodni: 


Giełda. 
WALUTY. 
Warszawa, 17 kwietnia. 


Dolary — 9.250.000; =< 
Finty — 40.409.000, A - 
Franjci frane. — 5790. "O 


Franki szwaje — 1.930000. 
Liry włoskie — 413.000 - 
Korony czes. — 268.000. 


m” 


Korony aust — 131 * 
"Frank wał. — 1.800.000. ++ 
Bony zlot — 1.400.000. `: 


Pożyczka dolar.— 5.200.000 +. 


GIEŁDA GDANSKA. ` 7 

Gdańsk, 17 kwietnia, 
(Notowania w gutdenach) 

Dolary — 5,74. 4 " 

1 miljon mp. — 0,62. ” 


Sh. do 


i NSR 
Skar polski wahogaca, 


klo konsekwentnie ae przyjęcia wp- 
rohów zagranicznych, zawsze i wszędzie żąda 
kosmetyków i perfum krajowego pochodze< 
mia. Pod względem jakości aprostają one 
najdatej idącym wymaganiom. Prosimy 
|, przekonać się o tem, nabywając 


PERFUMY I KOSMETYKI 


= JAS STLHPNIEWICZA w.Pomaniu 


Oddziały: Warszawa Kraków Radom 
Ks, Skorupki 8. Rynek Główny 46. Piaski 12. 
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O A 


OGŁOSZENIE. 


W dnin 29 kwietnła r. b. o godzinie 11 przed pałudniem 
odbędzie się w Magistracie miasta Olkusza 


| 
| 
| i głośna (ustna) „in plus“ licytacja, 


na sprzedaż 


29 PARTII DRZEWA BRUDULCOWEGO 


znajdującego się w obrebie „Pakuska* lasów missta Olkusza, 
w mlejscowości położonej za stacją drogi żelaznej w Olkuszu, 
obok fabryki „Westen“. Wyżej wymienione partje drzewa skla- 
dają się: z 5, 7, 8, 10 lub 15 sztuk drzewa i każda z nich za- 
wiera w sobie od 100 do 399 sióp kubicznych masy drzewnej. 
Każda stopa kubiczna została oceniona do licytacji na 700,000 
marek. Warunki licytacyjne i szczegółowy wykaz szacunkowy 
może być rozpatrywany w Magystracie przez osoby zaintereso- 
wane — cedziennie w godzinach blurowych. 


Burmistrz m, Olkusza 


| ( ) K. RADŁOWSKI. 
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UWAGA! UWAGA! 
Od wtorku dn. 1 kwietnia r, b. 


Występy uniwersalnych 
artystów pó Orloif). 


BZZEJ 
estauracja Górnośląsk 


Katowice ul. Poprzeczna nr. 5. Telefon 2161. 


i A 2228 
v 


fr 


$ 
X 


W dni pomaedoje, od godz. 7 wiecz. 
W dni 'włątęczne od godz. 4 po poł. 


Nantortpierwszorzędnych atrakcji 


Pierwszorzędna polska 

i Zraopuaka pasmaia: Ro 
jeny przystępne. Pozatem poleca 
dake utrzymane piwa wia: 


4 
vw 


i t 
A M 
j co p ! 
g = AR b t 
i „ 9 LKIERY i WODKI: i i 
ł f k Baczewskiego, Mikolasza, Fraenkla, Ą i 
i i i yikokn, Kieleckie, Bolsa, Cointreau, Oryg. x Í 
j 2% pei O. KONIAKI: Winkelhaunena, Mar- CYC 
! X, ella i Włoskie. O ORYGINALNE WINA: 8. 
i a Węgierskie, Francuskie, Austriac- RZ | 
t kle | Reńskie. O r 
i OP l 
b c ica 3.go Maja NS” © ! 

7 ï bii 

ią Na Żądanie znakomita wódka „BARTOSZ“. j 

| zra CENY Reż) 

å 


eeel l 1 1 + 20 1-0 


-IS K RA" — piatek 18 kwienna 


iite roku. 2 


HZEBEFEJEBEFJEPEEOHJEDJOZEFEWHAFENECEELEGE 
a ál ; 4 E 
Baczność! Jedyna polska firma w Sosnowcu Baczność! 


> J. BRZOZOWSKI S8 


przy ul. Modrzejowskiej Nr. 3 


MA PRZEDSTAWICIELSTWO ZNANEJ FIRMY 
NAJLEPSZYCH MASZYN DO PISANIA 


„MERGENDES% i liczenia „TALES“ 


EJ Mamy również przedstawicielstwo zna- 
E nej fabryki rowerów „PUCH*, które po- 
©] lecamy na sezon letni. Oprócz tego, po- 
siadamy na składzie maszyny do szy- 
cia słynnej firmy „NEUMAN” i GRITZ- al 
NER“ 1 innych fabryk, oraz wszystkie Posiadamy na miejscu warsztat 
części do maszyn. mechaniczno-reperacyjny. 


a SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ I NA R A Ti po cenach konkarencyjaych | 


sd asem się łaskawym względom Sz, Publiczności, poważanism 
jo) 


ojogojogogojofojc) 


ajcjofojofofofojofojo) 


Jedyna sprzedaż po przystępnych ce- 

mach broni krótkiej i długiej, amunicji, 

maszynki do mięsa i inne przybory 
kuchenne i domowe. [o9] 


[9] 


fEl 
za 1. BRZOZOWSKI 1 S-ka, © 
GddECODZOZOSOOBE DDAOODOACACOJOJOGOGEOE 


(idę mooiariwo 2a G mionw na 


OKAZJĄ NADZWYCZAJNA 


Na zbliżające się święta może każdy nabyć w naszej firmie komolet towarów 
hławainych, pierwszorzędnych firm, składających się z następujących 
artykułów, za sumę 


65 MILJONOW MAREK 


1) 3 metry maferjału na suknię, podwójna szera- | 5) 3 ręczniki kuchenne, z niebieskiemi lub ezera 


kość, ostatniej mady, wonemi brzegami, i 
2) 1 obrus biały, na 12 osób, w kwiaty blate, 6) 2 i pół metra plátna białego, pełnej szerokoś- 


b, trwały, ci na koszule, 
3) 1 prześcieradło białe pelnej szerokości, trwa- TM 3 chustki białe batystowe, 

de w praniu, 5) 3 pary skarpetek, 2534-1 
4) 3 ręczniki po 1 metrze długości, w kwiaty 9) 3 pary pończoch, 


białe (trwałe), | w) 
Zamówione towary wysyła się ze pobraniem. 


3 meke batystowe chustki w kratki, 
Płaci się przy odbiorze, 


Nasz adres: Firma „MANPOL'* w Łodzi, Pomorska Nr. 7. 


OOED nc) 


STARE KOTŁY 408: NALISKIE 


„Borman i Szwede“ 


po 90 m* powierzchni ogrzewalnej, zdat- 
ne na rezerwoary, do sprzedania. 


Stanisław Sztajer 


BĘDZIN, Kołłątaja nr. 29. = 
N Zgłoszenia LANDAU r WEILE, Łóuż, ul. Kątna Nr, 6. 


Poleca w wielkim wyborze: 


Chodniki, ceraty, linoleum, 
rolety, waiizki filbrowe i płó- 
cienne, teczki szkolne"skórza 
neiplócienne, Specjalny dział 
szpagatów i sznurów, szczot- 
ki, trzcina do wypiatania 
krzeseł, łóżka polowe. pasy 


Wielki miil S S2880 888828388308388888 
8800220000053 Š Magazyn Wyrobów Skórzanych ze 


. LL.FABRYCY 


= 
sa 
wojskowe i cywilne. = ” z POLEGA : «a 
CENY ZNIZKOWE e.» | 
1807-3 SS PO CENACH KON- ` Dabrowa Górn., ul. 3 Maja 14. 5 
a m oee zaa 
PREM BEER GEE ZB = KURENGYJNYCH: OBUWIE damskie, męskie i dzie- Se 
REM EM EFA ME SS cinne, najnowszych fasonów z najlepszych skór 
z krajowych i zagranicznych, oraz pończochy dam- 
PTZ ER RE” p > 
kie, dzi „, skarpetki męskie w gatunkach 
Pracownia Trykotaży = CCO RECA TU s gatun i 


wykwintnych. 


1.ZOFJI KOWALSKIEJ $ gunnensmii 
13 Sosnowiec, Rohotnicza 1, 
RAJ uuntiżdiie Ceny konkurencyjne! 


Emi Okazyjnie do sprzedania 
2 platformy 7” 


q derobe oraz pończochy i skar- derobę oraz pończochy i skar- 


f petti w usjegszym petti w uajeoszym gatunku X 


E własnych | powierzonyeą à 


SD _mstermtów. CO sz] wagi nośnej po 5-6000 kg. w dobrym stanie. 
PE kaszą Wyrób zagraniczny. Koła patentowe. 
s mianem =: pg ggłądania: Sosnowiec, Sławkowska 2. 


11 „JSKP A” — nistek 18 kwietnia 1924 roku. Nr. 91. 
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: 
J$ d 
Y vý 
MARS< zMij Firma ST. JAN KRZY WAŃSKI (i 
b aięcjói A ; = z wlątrowie Górn. ul. Krótka, dom własny :: : jg; 
w Dąbrowie Górn., ul. 3 Maja 7. : E e T T +0 
$ 4 kanuje solidnie terminowo po v 
Poleca: sypialki, stalowe, salo- | Sanath NIE Aloaia rol ty 
Plyty gumowe z przekładką i bez rów, maszyn do szyja, maszyn paro- VA 
niki, szafy, biurka, duży wykór | | „TAUBIL* azbestowe, pakankl, konop- | wych, maszyn do pisania, pomp i wsze 4 
IM otoman, kanap oraz mebli giętych. A eeraa a | me manae DA Ora Aan y 
? Í artykuły elsktrotechniczne i przybory lydomów: prywatnyct: i J 

az A do rowerów. == 
A 4 | "Na Ź i $ 
5 m SEE KIBR o Ma ba ądanie oferty. A 
=. e o a EA tl e L 4123-12 v 
p: ag SNL ORZESZA LRUCZIO HO 


KES 


CUKIERNIA ANEL: rio 
ej = try d Ej 
F cE ANa Mashti -y EB NET 
GALANTERTJNI- i Ę ‘ cienna, krawaty, reka- [l 
H] haumkacheny, mazurki różaych-qatanków, el H ii 


barany, lalka czekoladowe 1 cakrowe, | PENFUMERYJNY chustki to nosa, nończo- 


U 
H | 
HR stoliki ze święconem dla dzieci oraz duży wybór słodyczy. q ij W city we wszystkiech kol., i 
arpetk] męskie i dzie- 

EIT i orar ZAMAWKI DZIENNE skarpetki męskie i d | 
a l 

! 

ii 

i 


| W DĄBROWIE GORNIGZEJ 
Poltca na święta: PLACKI, BABKI, TORTY, Poleca na święta: 


wiczki skórkowe, tryko- 
towa i pół jedwaJne, 


TOLERE m= ġ inne, laski i parasole, 

fi <U pertumy. wody kwiatowe 
Ewy sisa i Tie pa c i 
| WŁ PYZALSKIEJ + lim inii ap ea Z 


:— nychi t l. =~ 
Poleca duży wybór: - 
NOŻY, SZKŁA, NACZYŃ KUCHEN- Skład rowerów 


MINT 


2 = -æ 
MICH L STOŁOWYCH, URAZ ARTY- Fee ZRODŁO TANIÓSCI. 
KBA NS LT jów speriowych. | warelkich SKŁAD WIN, WODEK | LiKiEROW,  0IŚ 
Dąbrowa Górn., ul. 3 Maja Nr. 6. | mA M. A: Janowskiego : 
=  Jakól Neumark gz SOSNOWIEC, TARGOWA 15. (w podwórzu). 


Będzin, kalachowśka 19. POLECA; asss POLECA: 


A 

LIKIERY BOŚLA, BACZE W- 

SKIEGO, MARIE, BRIZARD 
COINTREAU | NEA 


Ranan EETA 
KONIAKI F, MARTEL FRA] 
„| CUSKIE, WINE HAUSEN e 


FABRYKA HM PO CENACH KONKURENCYJNYCH 


“ 


EAA L= | 


|| 


SOSNOWIEC. MUDRZEJOWSKA 1, (obok przejazdu). STE ti PLI 
"BACZNOŚCI! BACZNOŚCIII ROWEGK CES M SZEGIE 
; $ - ZAKŁAD i 
Likiery | wódki: Boaiaki: $ yV LILĘECELELEELELJI |; i 
y | Winkiełhausena Mi RY ŁUWNICZY lanio = 
v Baczewskiego Martela t,iS-HUEUSI Niniejszym podajemy da wiadomości, że w celu a 
A Mikolasza Plana tt , 4 a udogodnienia kupcom Będzińskim dY cyko- a 
© Frankla Wioskie Fi e er. copo f rji Momnicklej oddajemy tąże na skład do 
Wyskoki oryg. Rum Francuski. | Katowice, ol. Kościuszki 8 Jil a T-wa Akc. „PIAST“, w 
Kieleckie wrydlnalne wina: 4 WYKONUJE. PIECZĄTKI która to firma będzie sprzedawała wymienioną po i 
$ Bolsa Węgierskie G KAUCZUKOWE I cenach fabrycznych. m 
Maria Brizard Francuskie | WE WS-YSTKICH JĘZYKACH || Przedstawicielstwo Klomaiekiej Fabryki Cykorji a 
4 Koseckiego Ausirjackie i Reńskie. 4 YNY RAD Artn, na Zagłębie Dąbrowskie 1 Gdrny Śląsk: 
E N A OWIEC a El Dom Komisowo-Handiowy ki 
SPRZEDAZ WYROBOW TYTUNIOW l. Y i 
| Ee Ay e ew r art BOA B B. Karczewski, Fr. Nowara i $-ka M 


2664— 1 w Sosnowcu, Matachowakiego Nr. 9. 


gh 


w © ME BE KE MO ZE OWOE OE GE ET 
nununonszaanaumam KAPELMISTRZ ***""- 
z dobrómi świadectwami | ( ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 


W BĘDZINIE, 

A. KON KOŁŁĄTAJA. 28. 
POLECA: najaowszych systemów opaski ruptura- 
we do największych przepuklin. sztucz- 


130-1 ne nogl systemu Marksa i zwykłeapa- 
raty, gorsety ortopedyczne | inne. 


A Arih pawysie były wysłaniem ma II linii sruli. 
pawilon: 


Przedsiębiorstwo robót blacharsko - PREM poszükuj e posad 
Stanisława Mandowskiego || da rodza iA 


a SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA Nr. 1. OBOK TEATRU. a dętej i smyczkowej. 


a Qfertypod adresem: Powlat 


Wykonywa wszelkie roboty dachowe z matesjałów wta- Będziń: F k 
h i powi h. Oferty ua żądania. Detaliczna £dziński poczta Łazy, tir a 
aaych i powlerzanyc| ferty ua żądani |. Ji Gamsdltią, Nyzola” UL URN 


CZARNE 


EBENENESSETENEL4 ZZZS== 


i hurtowa Borżedaż: wanien, wanienek | latarai pawo- 
zowych różnych systemów. bt wi sb bè bł bt 


$P=EGOGERBY=C>OSEEE >39 "AWG > RRARDMEOGGT<TY 3 
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Nallensze ! najtańsze sa wyroby krajowe Gay 


„I U BA BUDYŃ różnych smaków, — wyśmienita 


ı tania legumina Guklar waniłjawy, pro- 
99), nabycia nieomal we wszystkich składach spożywczych i aptecznych. 


szak ma aos waniliowy i nieoaączny 
w gospodarstwie damowem. znakomity 
proszek do pieczywa (drożdżowy), 


Nowootworzony iklep specjalnie z cvkrami 


JANUSZA KUCZBORSKIEGO 


Dątruwa Górnicza, nid 3-m Moa mitis „Bastny” 


joleca na nadchodzące kwię:a; cze- 
Taa" A ipne TANSAN REDIS, 02: s 


S“ ma 6 Siati TA. Luboń—Poznań, 


16 Ws 


b 


| PLACMAJSTER | 
l 


rutynowany, z dłuższą praktyką, poszukiwany do 


Zakładu Przemysłowego w Zagłębiu Dabrowsk. 


Reflektuje się tylko na siły pierwszorzędne. zraz] 
l Oferyt pod P. W. Cz. 16-4-1924 r. do administracji „Iskry“, l 
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PERFUMY, WODY KOLONSKIE, ŚMIGUSOWKI, l 
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B. SCHÓNKOF. Sosnowiec, Niemiecka 3. 
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Emigracja zarobkowa do Francji | 


Centralny komitet koral francuskich 


otrzymał większe zapotrzebowania 
górników i robotników do 
Francji, jak i 20 pudierzy, kota 
mogą zaraz z rodzinami wyjeżdżać 
Zgłaszających przyjmuje się codziennie ad 
godz. 8—ł w Mysłowicach ul. Pocztowa 8, po 
zapisaniu się w państ. urzędzie pośredn. pracy. 
Wobec tego, że ostatni transport w kwietniu, 
t. j. 28-ga b. m. wyjeżdża, przeto zaleca się 
zgłaszać kilka dni przed datą wyjazdu. 
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WARSZAWSKI CYRK W. Huszyńkiego 


W niedzielę 20-go, A 21 go i wtorek 22-go kwietnia 
1924 roku dane będą 
Wielkie Swiąteczne Przedstawienia 
zT% popoludniowe i wieczorowe. 


Początek dziennych przedstawień a gudzinie 3%, pa południu, 
— wieczorowych © godzinie 4%, wieczorem. - 
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POLECA NA NADCHODZĄCE SWIĘTA WiNA 
ORYGINALNE: WĘGIERSKIE i FRANCUSKIE. O 


KONIAKI: FRANCUSKIE i WŁOSKIE. O LIKIERY 5 

i WÓDKI: BACZEWSKIEGO, JANKOWSKIEGO i Hi 

E] INNYCH FIRM. © MARYNATY, KONSERWY PO = 
N CO CO CENACH PRZYSTĘPNYCH. CO CJ H 
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Towarz. 
Tech - Handi. 
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jako wyłaczni 
1 Woiewódziwo Kieleckie 


KASTY (noine piny) 


do samochodów cieżarowych 


OPON 


FIRMY 


„R.C. BERGOUGNAN 


w Clermont-Ferrand 


„ESPER” 


BĘDZIN, ul. Kołłątaja 24. Tel. 40. 
Oddział w KATOWICACH, al. 3 Mala 5. Tel. 10-76. 


Wszelkie ilości i wymiary stale na składzie. 


POLECAMY: 


Przedstawiciele 
na Górny Sląsk 


do samochodów 
asobowych 


2637-1 


==i= 


|| bronne ogtoszenia. | 


SWECE kościelne | do komunii, 
ozdubne, wybór wielki. Skład Piotra 
Kościelna 4 
2190-22 
D’, sprzedania mebie. otomany, ma- 
terace, kozetki, Sosnowiec, No- 
wopogońska 17, Bracia EA 


Kołtona, Sosnowiec, ul. 


Sprzedaje nawóz PE a 18 
RÓ Sosnuwiec ul Stara 
or, ŁO. 2549 1 
zupie ról ka Czół, Oferty pod pszcza 
ły „Iskra* Sosnowiec, 2562-1 
Spa are skrzypce, 500 mij. 
kontrabas z dobrem smy- 
czklest, 250 miijanów, mowy miękki 
futerał ma woluaczelę 75 milionów. 
Zyłoazenie, Sosnowiec, seminarium 
nauczycie] muzyki Imiela. 2644-1 
VA powodu wyjazdu do apreedanla 
w Dąbrowie dom murowany u 
12 mieszkaniach w tem 3 wolne, ce- 
na okowo A milardów marek. Wiad. 
a" Dabrowz. 2678-2 
raedam Y, część osady 8 morgo- 
wej w Dąbrowie or. hipoteczny 
KA aa 8,000 zip. Wiad. m ZNAC 


De sprzedania ogród z Padyskiem 
sad rzeką. Wiadomcść w adm. 
„lakey“. 7132 
Wte dia muzyków! Mam na skła- 
dzie harmunje chromatyczoe 24. 
hasy, påitonuwe 12 basów I M basów, 
itary, mandaliny wioasie, skrzypce 
luterały, sozyc ki, pramoiomy, siruwy 
wazeluiegu rodzaju, orga: wszel- 
kie przybury do inetumiistów mu- 
zycznęch. Sosnowiec, Kbócielca 8, 
|. Kopeć. aA 3 
pianino czame używane żupię Ka- 
1owice Sienkiewicza 14/| p. Wa- 
wra. 215 =! 
sa dom w Sosuuwcu. wiad. 
Nuwer Dąbrowa 3 Maja. 275-3 
sram nuwą lodówsę, wanm i 
wanienkę cynkowę %lica xiższyca 
hrochmai TM 


Wydawca: Arc sl-wo Jrucarakia i Wydawaicśe „Aurjiar Łacaodji" 


Sprzedam otomang gobelinowa I plu- 
szową, kozetkę i materace. Sogno- 
wiec, Kollątaja 10, oflcyga IL pigno. 
2117-1 
Cprzedam bilard mały I aparat fotogr. 
Bistigmat 13x18 Rodenstock 
München. Wiad. 2764 


Posady i prace, 
Zaofiarowane 4 grosze za wyraz, 


Gzofer-mechanik__zdoiny, sumienny, 
uczciwy, z dobremi rekomenda- 
ejami, polrzebny do Towarzystwa 
Akcyjnego  Mijaczowskich Odlewni 
Stal: i Zakładów Mechanicznych „Bra- 
cela Bauerertz* w Mijaczowie, poczta, 
Mysztów. £4103-2 
Msgstrat miasta Dąbrowy 
Górniczej poszukuje 
jednego betoniarza i kilku 


„Iskra” 


brukarzy. Zgłaszać się da 
wydziału Bree 


poszukuje rutynowaae| osoby do 
dziecka jednurocznego. Zpłośtenia 
Gutman, Będzin, AI A 2 


Ta w Dąbrawie ESET bu- 
chaltera  bllaaelstę do samo- 
dzielnego prowadzenia ksiąg i wszel- 
kiej zachunkuwości. Oferty z żi li 
nem  wynagiydzeniemń i odpi 
świadectw tylko listownie do awayan 
pocztowe: 101. 2685 3 


| Ze ars za wim. | 


pytaltera pomucnik miudy, piszą 
cy na maszynie, 2 ladnvm cha- 
rakierem pisma przyimie zajęcie od 
Oferty sub 


zaraz. lotes" do adm. 
2653-2 
Alte acy po- 
zajęcia na godziny, Wiad. 
u Hączęńskiego | kd: Soanowiec. 
CE 


Lokale, 
4 grosze ZR WYTAZ 


juszusu:ę zkiumnegu Mieszkania ka 
waierskiego. Muż» byc wspólne. 


Zgjoszena „_iskra* Dabrowa. 2756 


Różne. 
4 grosze za wyraż, 
[o] TOW pud Krakuwem (puczt = 
ła, tel, między miastow y) Zakład 
Leczniczy „Goplana“ (wyłącznie dla 
eaae) "pod kierunkiem d-ra Zubra 
bylego kierownika zakjadów wodo- 
leczniczych w Kijowie, Otwarty 15 
maja do 15 września, Choroby: 
nerwowe,  wewnęlizne, przemiany 
materii, koblece, Koszt pobytu z le- 
czeniem okola dziesięciu złotych 
dziennie. 2649-5 
poszukuję koncesji ua sprzedaż wy- 
robów spirylusowych, Zgłoszenia 
Modrzejowska 19, |akób Puke 
5-2 


264. 

A kuszerka, Marja Nowak, przepro- 

wadziła się z ul. Towarowe na 
ul. Modrzejowską nr. 39 róg Kościelnej 
dom pani Prydeckiej w Sosaawcu 
przyjmuje panie w godzinach popo- 
łudniowych, dla miezamożnych w- 
siępstwo. 2715-8 
Sro lub awatki poszukuje kawa- 

Jer, lat 40, zamożny przemysia- 
wiec, Oferty pod „Przemysiowjec" do 
administracji „larry“, 2731-2 
pei udzićja oraz przygotowuje 
do egzaminów w zakrasie 4 nia. 


gimoszjum mat. przyr. Bludent po- 
litechniki. Wiad. „lskra* Dąbrowa, 
2757 


SE: pisania na maszynie oraz 
biuro pluania i przepiaywania 
pism H. Łewkowicza uczy pisać na 
maszynach aysiemem amerykańskim 
Wydaje świadectwa uczniom.. kończą= 
cym naukę, 2761-10 


pe ia Z 
Zgubione dokumenty. 
3 grosze za wyraz. 


Aaendei szpica zgubi paszport Í 
AWE ksiatke wojskową FEET 
PKU w Miechowie | paieat Paczci- 
wy znalazca będzie laskaw zwró- 
cić da adm. za wynagradzeniam. 
U eon Fronczek zpubił książeczki 
Aa wojskową wydaną przez P K 
Sosnowiec, wyciąg z ksiąg ludności 
niemi-ckle papiery z Aoiozraśjikii 
Uprasza się o zwrócenie de adm, 
„|skry* 2680-1 
JĄ odre] Haberko rocznik 1809 z 
Diużca gm. Wolbrom zagublaną 
Msiążeczkę wojskową wyd. przez 
PKU Miechów unieważnia wię. 


2588-1 
EZubanek Stefan zgubił tymczasowe 
AM zaświadczenie damobilizacji wyda- 
ne przez PKU Szczutin_ 2694-1 
JĘrawczyk Antoni zgubił kalążkę ka- 
chorych wydaną przez kopal- 
mię „Paryż*, którą się unieważnia, 
K“! Jan zgubit książkę SalękówĄ 
wyd, przez PKU Mlech 
z 
PET kaiążeczkę stawa 
wyd. przez PKU Ostrów-Łom- 
żyński na nazwisko Wladysiawa Ku- 
1owsklego zrabowaną wraz z intemi 
dokumentami, 2700-2 
Tomczyk Staniaław zgubil zaświad- 
A czeme rejestracji wydane ATE 
magiawat m. owca, 2732-2 
(Cz Hamburg zgubił portie! zawie- 
ralący książeczkę wojskową wy- 
daną przez PKU Sosnowiec | różne 
dokumenty. Łaskawy znałazca zwróci 
do adm. „iskry“ w Sosqowcu za wy- 
uagradzediem. 2233 2 
Ne Szcaapan zgubił pozwolenia 
broń, kaiążkę Tapaa wy- 
mez PKU Będzin, 
ga łózei zgubili a sko 
wą wydaną przez Magistrat w 
Czeladzi | kartę zwolniedia wydaną 
przez 33 pp, w Łomży z A: 


ostań Szczepan kalążkę 
wojtkową w przez IV puik 


sirzeiców Podnalańnkich w. atyjw 
-3 


rusze 


155.. 
Sz Jam zgubił kartę zwolnienia 
wyd. przez oficera ewidencyjnego 
w Olkusau i książeczkę Rasy Chu- 


rych wyć. piaeż kop. -Juljusz", 
2152-3 
Kon ki Feliks zgubił usiążeczkę 


y Chorych wyd. przez kop. 
2751-3 

eóśceia? Wiacenty zgubił dowód 

usobisty wyd. przez En gm. 

Praszki. 

Co Edward zgubił książkę Kol 

wą wyd. przez komisję koniralną 
wujakową w Pabian: 
45 


a Aà Ugolińsza | 


